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W dniu 19 września Klasowe Związki Zawodowe święcić będą 25-tą rocznice założenia Międzynaro­
dówki Zawodowej.

Niech 19 września będzie dniem masowego przypływu robotników do Związków
Zawodowych! Niech żyje Międzynarodowa Organizacja ZawodowaI

Warszawska Rada Zw. Zawodowych 
organizuje w dn. 19 września, o godz, 12 
w poł. w sali Colosseum, Nowy Świat 19 

WIELKĄ AKADEMJĘ ROBOTNICZĄ 
t  okazji przypadającej na ten dzień 25

rocznicy założenia Międzynarodówki Za­
wodowej.

Zaproszenia na Akademję otrzymy­
wać można we wszystkich Zw. Zaw. i u 
delegatów fabrycznych.

Francja, Niemcy a Polska.
PRAKTYCZNY PACYFIZM FRANCJI.— POROZUMIENIE I POKÓJ — KONIECZ­

NOŚCIĄ ŻYCIOWĄ. — SYTUACJA POLSKI.
Genewa, 12 września.

P. Briand, wygłaszając swoje pory­
wające przemówienie na powitanie Nie­
miec w Lidze Narodów, był szczerszy, a- 
niżeli wydaje się nadmiernie przebiegłym 
sprawozdawcom  dziennikarskim  i p rze­
m ądrzałym  zawodowym niedowiarkom  i 
pesymistom. P. Briand, sławiąc pokój mię­
dzy Francją a Niemcami, oddawał myśli 
i trafiał do przekonania miljonów swoich 
rodaków, pragnących istotnego i trwałego 
pokoju i porozumienia między dwoma od­
wiecznymi rywalami na  kontynencie eu­
ropejskim. Niemniej p. Stresem ann był 
wykładnikiem  uczuć znacznej większości 
swego narodu, uderzając w ten, którego 
oddźwiękiem była mowa Brianda.

Poza konwencjonalnemi frazesami o

K>koju i tp. u tartem i w słownictwie Ligi 
arodów, w przem ówieniach obu tych 

mężów stanu  brzm iała nu ta  szczera: obu 
sąsiadom potrzebny jest pokój n a  długie 
la ta  i bezpieczeństwo, k tó re  ten pokój za­
pewnia. Bezpieczeństwo nietylko m ilitar­
ne i polityczne nad Renem, zagw aranto­
wane przez W. Brytanję, ale i bezpieczeń­
stwo gospodarcze, porozumienie ekono­
miczne, usuwające tarcia  i ułatw iające o- 
bromę i ratunek  przed zagładą, grożącą 
Europie, jako organizacji ekonomicznej.

Pacyfizm dwuch największych potęg 
na kontynencie europejskim, pacyfizm, tak  
jaskrawo manifestowany, nie wypływa 
z pobudek idealnych i nie jest oparty  na 
oderw anej doktrynie. Pacyfizm ten  w y­
pływ a z potrzeb życia.

Komu nie w ystarczą słowa męża s ta ­
nu, Brianda, mogącego być podejrzanym 
o dyplomatyczną frazeologię, niech prze­
czyta niezm iernie ciekaw ą książkę bardzo 
umiarkowanego pisarza francuskiego Lu- 
oien Romier p. t. „Explication de notre 
temp® (Objaśnienie naszych czasów). 
Książka ta  w ciągu krótkiego czasu mia­
ła  kilkadziesiąt wydań we Francji i spra­
wiła głębokie wrażenie, duży wpływ wy­
wierając od kilku miesięcy na opinję fran­
cuską. P- Romier w innych słowach wyra­
ża te  same myśli i niepokoje, co p. Bmand, 
tak  samo nawołuje do pokoju i do porozu­
mienia w Europie, do ratowania Europy, 
dla której nowa wojna byłaby ostateczną 
klęską. P. Rom ier wyraźniej podkreśla 
przesilenie we Francji i wypływające stąd 
przesilenie w Europie, której Francja jest, 
zdaniem p. Romiera, ośrodkiem najgłów­
niejszym.

Am eryka z jednej strony, a Daleki 
W schód z drugiej, coraz silniej zagrażają 
Europie — taka  jest opinja p< Romiera,

Budżet a 
pracowników
W  kilku pismach wczorajszych poja­

w iła się wiadomość, że Rząd w związku 
z prowizorjum budżetowem na ostatni 
kw arta ł b. r. będzie się domagał od Sejmu 
podwyżki podatków  bezpośrednich. W  ten 
sposób m ają być uzyskane fundusze na 
powiększenie uposażenia Pracowników 
państwowych.

Jak wiadomo, Rząd tłómaczy się przed 
urzędnikami, że Sejm odmówił mu pełno­
mocnictwa do podwyższania podatków, 
nie może tedy, bez Sejmu, zadość uczynić 
żądaniom pracowników państwowych.

I takie są niedopowiedziane myśli pp. Brian­
da i Stresem anna. T rzeba się przeciwko 
temu bronić i organizować. Porozumienie 
francusko - niem ieckie jest osnową i ka r­
dynalnym warunkiem dobrobytu Europy.

Nie są to  spraw y nowe, o których pi­
szę. N arastały długo i mówiono i pisano 
o nich długo. A  jednak są one niespodzian­
ką naw et dla wielu odpowiedzialnych po­
lityków polskich, nie mówiąc już o okła­
mywanej i chowanej w niewiedzy t. zw. 
„opinji publicznej" polskiej. Naprawdę 
zdumienie ogarnia, kiedy się słyszy tu, w 
Genewie, z ust, zdawałoby się, dobrze po­
informowanych i inteligentnych Polaków 
słowa oburzenia na p. Brianda za jego 
„flirt" z Niemcami, albo naw et za „zdra­
dę" Polski, kiedy się widzi gniew na tw a­
rzach tych samych rodaków  na wiado­
mość o wyborze, na wniosek Francuza, 
Niemca - dziennikarza na przewodniczą­
cego stow arzyszenia dziennikarzy przy 
Lidze.

Tyle lat po wojnie społeczeństwo pol­
skie żyło w zaślepieniu, o ile chodzi o za­
gadnienia międzynarodowe, że teraz, kie­
dy otw iera oczy, bije na alarm  i woła: „re­
ty, zdrada!"

Głupstwo! Niema żadnej zdrady: F ran­
cja jest nadal dla nas bardzo przyjaźnie 
usposobiona, ale pragnie porozumienia z 
Niemcami, bo tego Francji potrzeba, bo 
taka  jest konieczność. W ielka w ina spada 
na tych, którzy społeczeństwu polskiemu 
zaszczepili przesadę i naiwność w spra­
wach zagranicznych. Ja k  niewybaczalnie 
głupi byli endecy, k tórzy wierzyli święcie 
w słow a Clemenceau, że Polska ma stale 
być „drutem  kolczastym " przeciw ko Ro­
sji sowieckiej! Jak  zbrodniczo krótko­
wzroczni byli nasi dyplomaci z tej samej 
szkoły endeckiej, którzy pewni byli, że p. 
Poincare nie wyjdzie już nigdy z Ruhry! 
J a k nieuczciwi i szkodliwi byli dziennika­
rze, szczujący przeciw sąsiadom i u- 
niemożliwiający porozumienie w błędnej 
nadziei, że Francja „chce", byśmy wiecz­
nie byli w zbrojnej gotowości przeciwko 
tym, kogo ona wskaże! Jakże  naiwni nasi 
rom antyczni militaryści, odrzucający 
w szelką myśl ograniczenia liczebności 
wojska i wydatków na wojsko, lak  bardzo 
utrudniających naszą sanację skarbow ą — 
wobec faktu, że ten  sam  p. Poincare, k tó­
ry tak  ostro w ystępow ał przeciw ko Niem­
com, dziś korzysta z Locarna w tak  p rak ­
tycznym celu, jak ograniczenie czasu służ­
by wojskowej i przeprow adzenie oszczę­
dności tam, gdzie one najłatw iej dadzą się 
uskutecznić bez szkody dla gospodarki 
państwowej! J. g.

uposażenie
państwowych.

Istotnie, Rząd pełnomocnictwa do
podwyższania podatków nie otrzymał. By­
najmniej to jednak Rządu nie uspraw ie­
dliwia. Rząd może mieć środki, byle by 
tylko chciał. Przecież dotychczas obo­
wiązuje w niezmienionej postaci ustawa o 
podatku majątkowym. Gdyby Rząd chciał 
ustaw ę tę stosować, gdyby na podstaw ie 
tej ustaw y ściągał od klas posiadających 
znaczne sumy, to  by z tego źródła o trzy­
mał znacznie więcej, niż po trzeba na po­
lepszenie uposażenia pracowników pań­
stwowych. Ale Rzad o. Bartla tak  samo

zrzekł się na korzyść obszarników i kapi­
talistów podatku majątkowego, jak to u- 
czynił Rząd p. Skrzyńskiego na żądanie 
p. Zdziechowskiego. Jak  wiadomo, mini­
strowie socjalistyczni w Rządzie p. Skrzyń­
skiego ustawicznie podnosili spraw ę po­
datku majątkowego i ostatecznie saboto­
wanie tego podatku przez p. Zdziechow­
skiego było jedną z przyczyn wystąpienia 
tow. naszych z Rządu koalicyjnego. Ale 
Rząd p. Bartla poszedł w tej sprawie za 
kapitalistyczno - obszarniczą recep tą  p. 
Zdziechowskiego.

W debacie nad prowizorjum budżeto­
wem na trzeci kw artał r. b., przedłożonem 
p z e z  p. Klarnera, tow. M oraczewski w i- 
mieniu Z. PPS zażądał i zastosowania w ła­
ściwej mnożnej do uposażenia pracow ni­
ków państwowych, i ściągnięcia w  tym ro­
ku podatku m ajątkowego w sumie 200 mi­
ljonów. Otóż p. K lam er wypowiedział się 
bezwzględnie przeciwko stosowaniu mno­
żnej do pensji urzędniczych (znowu zgo­
dnie z p. Zdzdechowskim). No, a sprawy 
podatku majątkowego naw et nie poruszył. 
Była to dla niego kw estja „przesądzona". 
W  budżecie na r. b. (który, jak wiadomo, 
nie przeszedł przez Sejm) ustalono wpły­
wy z podatku majątkowego w tym roku w 
śmiesznie małej kwocie 60 milj. zł. Było 
to  w prost cyniczne potraktow anie tego 
podatku i naigrawanie się z obowiązują­

cej ustaw y w interesie Lewiatana i obszar- 
nictwa. Ale Rząd p. Bartla przyjął ocho­
czo ten testam ent przedmajowy i ściąga! 
podatek m ajątkow y w minimalnych su­
mach, naw et mniej, niż po 5 milj. miesięcz­
nie!

Dlatego obecne tłóm aczenie się Rzą­
du i odwoływanie się do Sejmu są nie­
szczere i nie mogą nikogo zmylić co dó 
odpowiedzialności, zwłaszcza p. K larnera. 
Rząd mógł ściągać podatek majątkowy 
(tow. M oraczewski w swojem przemówie­
niu wskazał naw et sposoby, jak ułatwić 
klasom posiadającym płacenie tego podat­
ku), ale nie chciał tego uczynić. Rząd i te ­
raz nie potrzebuje podwyższać podatków, 
celem powiększenia uposażenia pracow ­
ników państwowych — ale winien popro- 
stu korzystać z tego podatku, do którego 
ustawowo ma praw o —- z podatku mająt­
kowego.

Podwyżka uposażenia pracowników* 
państwowych jest bezwzględną koniecz­
nością i nie może być odkładana, zwłasz­
cza wobec dokonanej już podwyżki uposa­
żenia oficerów. Niema tu  m iejsca na żad­
ne wykręty. Nie pomoże zwalanie odpo­
wiedzialności na Sejm. Trzeba poprostu 
odpowiednią sumę wstawić do prowizo­
rjum budżetowego—i dla pokrycia zwięk­
szonego wydatku powiększyć wpływy z 
podatku majątkowego.

Zlikwidowanie konfliktu w przemyśle
węglowym.

GÓRNICY W ZAGŁĘBIACH DĄBRÓWSKIEM I KRAKOWSKIEM OTRZYMALI
RÓWNIEŻ 8% PODWYŻKI.

W poniedziałek dn. 13 b, m. odbyła 
się dalsza konferencja między przedsta­
wicielami Centr. Zw. Górników a Radą 
Zjazdu przemysłowców Górniczych w Dą­
browie Górniczej, celem ostatecznego roz­
strzygnięcia długotrwałego konfliktu o 
płace. Po dłuższych i dość burzliwych 
obradach, przemysłowcy odrzucili żąda­
nie Centralnego Z w. Górników, domagają­
cego się podwyżki płac dla robotników 
dniówkowych o 10%, a dla akordowych o 
8%, proponując natomiast ze swojej stro­
ny podwyżkę płac o 8% dla wszystkich, 
z warunkiem, że podwyżka ta obowiązy­
wać będzie tylko na miesiąc wrzesień. 
Przedstawiciele Związku żądanie to z ca­
łą stanowczością odrzucili, godząc się na 
8% podwyżkę na czas nieograniczony. 
Gdyby przemysłowcy upierali się przy żą­
daniu udzielenia podwyżki tylko na 1 mie­
siąc, górnicy zagrozili, że przygotowany 
od kilku tygodni strajk proklamują zaraz: 
tem więcej, że musieliby to zrobić za 14 
dni, w razie przyjęcia podwyżki tylko na 
miesiąc.

Przemysłowcy, po dłuższej naradzie 
między sobą, zgodzili się ostatecznie, zgo­
dnie z żądaniem Związku, na podwyższe­
nie płac o 8% na czas nieograniczony.

W ten sposób długotrwały konflikt w 
przemyśle górniczym został ostatecznie 
załatwiony.

W końcu obrad tow. pos, Stańczyk 
poruszył stosunek niektórych zarządów 
kopalń do t. zw. związku „Polska Praca". 
Zarządy te w jawny i brutalny sposób pro­
tegują ten związek, zmuszając robotników, 
wbrew ich przekonaniom, groźbą wyrzu­
cania z pracy — do wstępowania do „Pol­
skiej Pracy". Wskazał cały szereg wypad­
ków, gdzie zwolnionych przed rokiem z 
pracy robotników, po przyjęciu ich obec­
nie do pracy, denuncjowano z dawnych 
kopalń, że są to robotnicy, którzy bronili 
ustawy o czasie pracy, wobec czego właś­
ciciele kopalń natychmiast zwalniali tych 
robotników z pracy!!

W końcu tow. pos. Stańczyk zażądał, 
aby Rada Zjazdu przemysłowców wydalą 
surowe polecenie kierownikom kopalń 
aby przestali uprawiać politykę podczas 
pracy i byli objektywni wobec wszystkich 
robotników, bez względu na ich przekona­
nia. Rada Zjazdu przemysłowców przyrze­
kła rozpatrzeć sprawę i wydać odpowied­
nie zarządzenia. (Czy wyda?!!).

-o::o-

Poleją w Zamościu urządza dziką burdę
na pogrzebie zwolenniczki kościoła Narodowego.

PRZY POMOCY BAGNETÓW I REWOLWERÓW NIE POZWALA NA ODBYCIE
POGRZEBU.

CO PAN NA TO, PANIE MINISTRZE MŁODZIANOWSKI?
W  dniu 11 września b. r. miał się od­

być w Zamościu pogrzeb członkini Związ­
ku Zawodowego Dozorców Dbmowych, 
W ilczyńskiej. Ponieważ zm arła była zwo­
lenniczką Polsko - Narodowego Kościoła 
Katolickiego (a wolno przecież każdem u 
wyznawać, co mu się podoba), kondukt 
pogrzebowy miał prowadzić proboszcz tu­
tejszej parafji Polsko - Narodowego Koś­
cioła Katolickiego.

Aliści policja państwowa uznała za 
właściwe przeszkadzać pogrzebowi, w 
miarę możności, i tem prowokować i pod­
niecać ludność.

Oto odrazu orzed mieszkaniem zm ar­

łej stanął oddział policji i z najeżonymi 
bagnetami, oraz rewolwerami, nie pozwa­
lał na ruszenie z miejsca pogrzebu. Lud­
ność nie chciała uznać widzimisię policji 
i pogrzeb odbywał się w dalszym ciągu. 
Nie obyło się przy tem bez pobicia kobiet 
przez umundurowanych i nieumundurowa- 
nych policjantów. Szczególnie ci ostatni 
nie szczędzili wyzwisk ludowi i bili spokoj­
nych uczestników pogrzebu, wywołując 
tom zrozumiałe oburzenie.

Przed cm entarzem  policja znowu za­
grodziła drogę konduktowi, czem wywoła­
ła ponowne gorszące sceny. Ostatecznie 
starosta wvdał rozoorzadzenie. aby poił-
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cja przepuściła uczestników pogrzebu na 
cmentarz, czem incydent się zakończył.

Oburzenie tutejszej ludności na poli­
cję jest wielkie. Policja nie porozumiała 
się wcale z rodziną zmarłej, nie uprzedzi­
ła, co zamierza czynić, a wprost gwałtem 
chciała uniem ożliw ić pogrzeb. Gdyby sta­
rostwo porozumiało się z komitetem para- 
fji, do której zmarła należała, możeby cd- 
razu pomogły odpowiednie wyjaśnienia z 
dziedziny konstytucji i etyki! Tego staro­
stwo nie uczyniło, a poprostu użyło poli­
cji przeciwko bezbronnej i spokojnej lud­
ności.

Co było powodem takiego zachowa­
nia się policji? Chyba żałosne skargi rzym­
sko - katolickiego kleru na kazaniach z 
powodu gwałtownie zmniejszającej się ow­
czarni, a bezpośrednio — pismo dziekana 
rzymsko - katolickiego 'do starosty, iż nie 
zgadza się, aby „heretyczka" była pocho­
wana na cmentarzu. Dlaczego jednak po­
licja chciała uniemożliwić pogrzeb wogó- 
le—to jest tajemnicą, której logicznie my­
ślący demokratyczny obywatel nie zrozu­
mie.

Bezpośrednim skutkiem wypadków 
były 2 uchwały Rady miasta Zamościa, 
powzięte na posiedzeniu tegoż dnia; pierw­
sza wyznacza plac miejski pod cmentarz 
dla tych wszystkich obywateli, którzy na­
leżą do grup wyznaniowych lub bezwy­
znaniowych, nie mających własnego cmen­
tarza; druga — skierowana jest do Rządu 
i domaga się ukarania winnych przeciw­
działania pogrzebowi, oraz żąda prawne­
go uregulowania bytu Polsko - Narodowe­
go Kościoła Katolickiego.

* *
*

W ostatniej chwili otrzymaliśmy na­
stępujące dodatkowe informacje:

12 września w nocy policja areszto­
wała 10 osób, rzekomych uczestników po­
grzebu, w tern 9 kobiet, oraz tow, Stefana 
Sendłaka, radnego miasta i członka miej­
scowego Komitetu PPS, który, jako kores­
pondent „Ziemi Lubelskiej", w towarzy­
stwie radnego miasta Piotra Bieleckiego 
i urzędnika magistratu Olszewskiego, spo­
kojnie przyglądał się pogrzebowi. Wszyst­
kich aresztowanych na drugi dzień zwol­
niono, po zapłaceniu kaucji, względnie po 
rozciągnięciu nad nimi dozoru policyjnego 
aż do ukończenia sprawyll

Winę wypadków ponosi przedewszyst- 
kiem starosta Zamojski, który wydał nie­
rozumne zarządzenie, na skutek pisma 
miejscowego prałata, sprzeciwiającego się 
pochowaniu wyznawczyni Narodowego 
Kościoła na rzymsko - katolickim cmen­
tarzu, Starosta oficjalnie tłomaczy się tem, 
że nie chciał dopuścić do pogrzebu dlate­
go, iż nie był sporządzony akt stanu cy­
wilnego, Tłomaczenie to jest jednak bez­
zasadne, albowiem za pochowanie, bez 
’sporządzenia aktu śmierci, mógłby odpo­
wiadać tylko duchowny, policja zaś nie 
miała prawa interwenjować, dopóki po­
grzeb odbywał się spokojnie.

SPROSTOWANIE,
Do wczorajszej wzmianki w ,,Robotni­

ku'‘ p. t. Oświadczenie p. Ro\smattina wkra­
dła się pomyłka drukarska, zmieniająca 
zasadniczo myśl. Zamiast bowiem „dr. Ro- 
smarin w dalszym ciągu zajmuje krytyczne 
stanowi sko", wydrukowano „korzystne 
stanowisko", co niniejszym prostujemy.

Hiesłycime zanudzenie
starosty Radomskiego

Starosta Radomski odmówił zezwole­
nia na odbycie w Mirowie, gm. Rogów, w 
dniu 5 września 1926 r. zebrania małorol­
nych i robotników rolnych pod gołem nie­
bem, organizowanego przez Zw. Zaw. Rob. 
Roi. gdyż „Warunki 'bezpieczeństwa (!) i 
porządku publicznego (!) przemawiają 
przeciw udzieleniu zezwolenia". v

Niesłychane to zarządzenie jei\ samo­
wolą, gdyż przyczyny podane przez staro­
stę nic właściwe nie znaczą wobec swej 
lakonicznej i ogólnikowej treści.

Czyż nie byłoby prościej, aby starosta 
wprost napisał do Związku, iż nie chce ze­
zwolić na zebranie, gdyż tak mu się podo­
ba.

Zapytujemy p. Ministra Spraw Wew­
nętrznych, czy fakt ten jest mu znany i co
zamierzćf uczynić, aby na przyszłość poło­
żyć kres tego rodzaju samowoli.

J. L.
: o : :-

Zbrodnie o b s z o ik t o
Donoszą nam z pow. Tomaszowskiego:
Dn. 12 sierpnia w folwarku Falków, gm. 

Tarnowatka, pow. Tomaszowskiego, obszar­
nik Sztirniński Zygmunt dokonał napadu na 
żonę robotnika Łonia, raniąc ją w głowę. Gdy 
na odgłos napadu przybył mąż Joachim Łon, 
p. Szurniński wyjął rewolwer i dał trzy strza­
ły do J. Łonia, raniąc go ciężko, jak również 
jeden strzał do córki Łonia, Stanisławy.

Rannych odwieziono do szpitala w To­
maszowie.

Dn. 13 sierpnia policja z posterunku Tar­
nowatka dokonała rewizji u p. Szurnińskiego 
i znalazła karabin, rewolwer i flower. Rów­
nież zabrano rewolwer gumiennemu Józefo­
wi Bajerowi, który brał udział w napadzie z 
siekierą, po stronie obszarnika.

Domagamy się natychmiastowego do­
chodzenia i aresztowania winnego. W arto 
jeszcze dodać, że Z. Szurniński w 1925 r. po­
bił kilku fornali, trzymając rewolwer w ręku.

Kiedyż położony zostanie kres bandyckim 
napaściom obszarników na ludzi pracy?

Marszałek Rataj
o Hicie p. o t .  Grabskiego

W ciągu 'dnia wczorajszego dziennika­
rze zwracali się do p. Marszałka Sejmu z 
prośbą o wypowiedzenie się co do lilstu Ib. 
Prerojera p, Wł. Grabskiego w sprawie 
Monopolu Zapałczanego. P, Marszałek za­
prosił więc wieczorem obecnych w Sejmie 
nielicznych przedstawicieli prasy, którym 
oznajmił co następuje:

Ze wizględu na to, iż list p. Wł. Grab­
skiego adresowany jest do Marszalka Sej­
mu oraz ze względu na to, iż zarzuty doty­
czą członków Komisji, wybranej przez 
Sejm, sprawą tą będzie musiał zająć się 
Sejm cały. Na pierwszem posiedzeniu zło­
żę oświadczenie w tej sprawie. Będzie to 
dla Sejmu punktem wyjścia do zajęcia sta­
nowiska. W każdym razie sprawa musi 
być i będzie wyświetlona.

Dziś już mogę dać ■wyjaśnienie ze swej 
strony odnośnie do punktu, w którym p.

Grabski powołał się na moje świadectwo. 
Tak w prywatnem mojem mieszkaniu, jak 
i w urzędowym gabinecie stykali się i sty­
kają bardzo często członkowie Rządu z 
parlamentarzystami. Było i jest moim obo­
wiązkiem kontakt ten umożliwić i ułatwić. 
Umożliwiałem i ułatwiałem go także p. Wł. 
Grabskiemu, ile razy tego pragnął. Nigdy 
jednak nie ułatwiałem przetargów, t. zw. 
koncesji i nie patronowałem geszeftom po­
litycznym, czy to natury 'personalnej, czy 
jakiej kol wiekbąidż innej. Wie o tem p. 
Grabski lepiej może, aniżeli ktokolwiek- 
bądiz inny. W szczególności, czy p. Witos 
robił w rozmowie z p. Grabskim jakieś alu­
zje w sprawie stamiwiska dla p. Byrki — 
na to pytanie nie mogą datć c/ni twierdzącej 
ani przeczącej odpowiedzi. Będzie mógł na 
nie dać odpowiedź p. Witos.

Rozmowa mogła sią odbyć u mnie — 
jak twierdzi p. Grabski — lecz bez mego 
udziału, no i kontroli.

P. Byrkę znam od lat kilku. Miałem z 
nim często do czynienia, j ako z .przewodni­
czącym Komisji Skarbowej i gdyibym miał 
wystawiać mu j akiekolwiebądiź świadectwo, 
to — choć .jestem bardzo ostrożny w wy­
powiadaniu opimji o drugich — musiałbym 
Stwierdzić, iż uważam go za człowieka na- 
wskroś prawego, człowieka o czystych rę­
kach.

Oświadczenie to złożone prasie p. 
Marszałek określił jako „pierwiastkowe".

* *
*

Pan Marszałek Rataj wystosował list 
do posła Michalskiego, oraz do posła Wy­
rzykowskiego, zapraszając ich na dzisiaj na 
konferencję w sprawie listu p. Grabskiego.

-o::o-

Oświadczenie
p. p. Byrki i Michalskiego

W „Ilustrowanym Kurjerze Codziennym" p. 
Byrka oświadcza z powodu listu otwartego p. Wł. 
Grabskiego, że list w ice-prezesa Najwyższej Izby 
Kontroli w spraw ie monopolu zapałczanego był 
listem urzędowym, nie zaś prywatnym — i w łaś­
nie ten list stał się bodźcem do wybrania spe­
cjalnej Komisji sejmowej. Sprawa zapałczana to 
tylko cząstka nadużyć, z powodu których w Sej­
mie rozważa się propozycję postawienia p. Wł. 
Grabskiego przed Trybunałem Stanu (w szczegól­
ności chodzi o pożyczki: włoską i dillomowiską,
wypuszczanie bilonu, pożyczki interwencyjne). P. 
Grabski nie usunął p. Byrki ze stanowiska dyre­
k tora Zakładu kredytowego miast małopolskich, 
ale poprostu zniósł ten  zakład z nienawiści do 
Małopolski, P. Byrka zwalczał monopol zapałcza­
ny, jako dzieło korupji — i zarzuca p. Grabskie­
mu, że za jego rządów panowała najgorsza korup­
cja parlam entarna. Czy rozmowa p. W itosa z p. 
Wł. Grabskim odbyła się tak, jak pisze p. G rab­
ski, 'tego p. Byrka nie wie i nie mógł jeszcze 
sprawdzić. P. Byrka za tę  rozmowę w  każdym 
razae nie odpowiada.

P. Michalski oświadcza, że jako prezes Ko­
misji do zbadania spraw y monopolu zapałczane­
go nie może zabrać głosu przed ukończeniem 
prac Komisji. Natomiast wobec napaści osobistej 
p. Wł. Grabskiego zwróci się do p. M arszałka 
Sejmu, aby rozpatrzył spTawę i wystąpił w spo­
sób właściwy w obronie godności posła. A taki p. 
Wł. Grabskiego na swoją osobę p. Michalski uw a­
ża za „niecne".

■— — o;:o--------

Tajemniczość...
Istnieje u nas obecnie wcale pokaźna pra­

sa rządowa i pół urzędowa. Natomiast coraz 
gorzej jest z informowaniem prasy przez Rząd. 
Prezydjum Rady Ministrów zupełnie zamilkło. 
Zapowiadano z początku, że reorganizacja 
Prezydjum tego doprowadzi także do ulepsze­
nia jego działu informacji prasowej. I można 
było mieć tę nadzieję, zważywszy, że w Pre­
zydjum jest obecnie cały szereg dobrych sif 
pisarskich. No i jakiemś dziwnem zrządze­
niem stała się rzecz nieoczekiwana: Prezy­
djum stało się głuchonieme i analfabetyczne. 
Min. Spraw Zagr. bardziej jeszcze, niż kiedy­
kolwiek, strzeże „tajemnic", aby, broń Bożei, 
prasa polska nie wiedziała tego, co wie cała 
prasa europejska.

Rada Ministrów, dzięki sławetnym pełno­
mocnictwom, stała się drugim Sejmem. Ale 
projekty prawodawcze starannie ukrywa się 
przed ogółem, aby snać nic nie przeszkadza­
ło „twórczości" biurokratycznej. Wyjątek ro­
bi się tylko dla projektów, w których specjal­
nie zainteresowani są kapitaliści. 2  tymi się 
Rząd naradza. A wszyscy inni niech się do­
wiadują dopiero z Dziennika Ustaw, co im 
wypitraszono w kuchni rządowej.

Ta tajemniczość musi ustać. Domagamy 
się od Rządu, aby należycie informował pra­
sę a projekty swoje oddawał na sąd ogółu.

i * .n i,* • ,n  ~"\“ i • ~ “■ *■■
W 25 ROCZNICĘ ISTNIENIA MIĘDZYNA­
RODÓWKI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Z okazji tygodnia propagandy związko­
wej (od 19 do 26 września 1926 r.) w związ­
ku z 25-tą rocznicą istnienia Międzynaro­
dówki Zw. Zaw., „ROBOTNICZY PRZEGLĄD 
GOSPODARCZY" wydał numer w pięknej 
czerwonej okładce z artystycznie wykonaną 
winietą.

Na bogatą treść numeru składają się arty­
kuły: „Międzynarodówka zawodowa w świe­
tle uchwał" (A. Zdanowski), „Sądy pracy" — 
W. Ławiński; „Obciążenie robocizną mająt­
ków ziemskich" — M. Nowicki; „Zagadnienie 
Stanów Zjednoczonych Europy" (dok.) J. M. 
Obszerne przeglądy: Życie gospodarcze, ruch 
zawodowy, sprawy aprowizacyjne, ustawo­
dawstwo społeczne.
iW*»~uy *• v ł~iHr ‘*'-ibłv*~iHr

Słoneczny wikt
Skoro po nocy słońce wstanie 
W humorze, zwykłym obyczajem 
Drzewom i krzewom na śniadanie 
Jeść swe promienie smaczne daje.

W samo południe zaś zwysoka,
Wiedząc, że to obiadu pora,
Zsyła gorący blasku pokarm 
I rusza dalej — niebo orać.

A już wieczorem po robocie 
Częstuje resztą wiktuałów:
Złote uśmiechy jak łakocie 
Sypie, skrywając się pomału.

Dziś chmur je zasłoniły zwały,
I nic nie dało na kolację —
Dlatego pewnie sposępniały 
W ogrodzie wiśnie, bzy, akacje...

Stanisław Ciesielczuk.

Uniwersytet Międzynarodowy j
w Genewie

(Dokończenie).
Zaprzyjaźniliśmy się z Anglikiem, akade­

mikiem, członkiem Labour Party, który re ­
prezentuje inny, nowy typ, dojrzewający po­
litycznie w warunkach powojennych wstrząś­
nięć, ostrych walk socjalnych, trudnych pro­
blemów imperjum brytyjskiego, w atmosferze 
chwiania się wielu pewników dotychczaso­
wych i przesądów. Ten młody Anglik nie ma 
w sobie nic z zarozumiałości „panów świa­
ta", nie lekceważy innych, nie uważa, że je­
go ojczyzna — to początek i koniec wszyst­
kich zagadnień. Dlatego ujawnia zaintereso­
wanie się poważne kwestjami, które nie są 
ściśle związane z jego państwem, choćby spra­
wami Europy Centralnej. Potrafi spokojnie 
mówić o słusznych prawach Hindusów, o nie­
zwykle trudnem zagadnieniu bezrobocia w 
Anglji. Kiedyś w małem kółku, podczas ro­
zmowy o roli dzisiejszej Ameryki, odezwał 
się: .„Najlepszą rzeczą, jaką Ameryka zrobiła 
dotąd, to była rewolucja przeciw Anglji, kie­
dy zdobyła sobie niezawisłość". Jest bez­
pretensjonalny, podobnie jak kilku jego przy­
jaciół, z którymi wzajemnie wymieniamy wia­
domości o naszych krajach, wspólnie zastana­
wiając się nad ich troskami i bolączkami. Do­
wiadujemy się przytem, że akademicy angiel­
scy pracują i dyskutują dzisiaj dużo nad zaga­
dnieniami międzynarodowemu Zwłaszcza 
związek akademicki Ligi Narodów zmusza 
swoich członków do głębszego zastanawiania 
się nad takiemi sprawami, jak rozbrojenie, 
bezpieczeństwo, arbitraż. Tematy tego typu 
otrzymują Koła, po roku pracy dzieląc się 
wynikami na zjazdach. Czy młodzież polska 
nie powinna spróbować tej metody pracy?

Większość Amerykanów, ściślej Amery­
kanek potraktow ała swą podróż do Genewy, 
jako wycieczkę turystyczną i mało zajęta by­
ła jej stroną dydaktyczno - ideową. Ale nie 
wszystkie. Podczas dyskusji zwracała uwagę

powagą swych trosk i myśli młoda nauczy­
cielka, która sama była żywem zaprzeczeniem 
zarzutu zbyt generalizującego i przez to nie­
sprawiedliwego, przed którym broniła swą oj­
czyznę, jakoby symbolem Ameryki był tylko 
dolar. Również wśród innych Amerykanek 
spotykaliśmy nieraz szerokie horyzonty my­
ślenia, zainteresowanie sprawami międzyna­
rodowemu wielkie oddanie idei Ligi Narodów. 
Nie może ulegać wątpliwości, że idea Wilso­
na żyje wciąż w części narodu amerykańskie­
go, że nie brak w nim idealizmu, dążenia do 
współpracy i współodpowiedzialności z całą 
ludzkością. Ten swoisty idealizm amerykań­
ski (często religijno - filantropijny) może na­
wet razić europejczyka, tem niemniej nieje­
dnokrotnie czynem wspiera on to, co tylko 
kontempluje idealista europejski.

Oczywiście, że ci sympatyczni reprezen­
tanci świata anglo-saskiego najmniej wiedzą
0 Polsce, co nie wynika wcale z uprzedzeń
1 niechęci do nas, ale z naszego położenia ge­
ograficznego, z naszej słabej ekspansji kultu­
ralnej i gospodarczej. Dość, że byliśmy wzru­
szeni, gdy jedna z Amerykanek powiedziała 
dwa słowa po poisku... „psia krew", a Szkot 
zaimponował nam znajomością takich nazwisk 
(po ludzku wymówionych!), jak Marja Lesz­
czyńska, Kościuszko, Stanisław Poniatowski, 
Sobieski i... Paderewski. (Nazwisko ostatnie 
jest istotnie bardzo popularne w świecie an­
gielskim, oczywiście, nie jako polityka).

Stos8nkowo nieliczna grupa Francuzów, 
przybyłych na kurs, była bardzo czynna i ru ­
chliwa. Podczas dyskusji tutaj czuło się wia­
rę tradycyjną w ideały i hasła wielkiej Rewo­
lucji. Właśnie jeden z Francuzów po wykła­
dzie prof. Handelsmana rzucił pytanie (bar­
dzo zresztą dalekie od tematu), czy istotnie 
przewrót majowy miał na celu dyktaturę P ił­
sudskiego, co zgóry potępił. Obserwowałem 
audytorjum, gdy profesor odpowiadał, wyjaś­
niając dłużej genezę i skutki przewrotu i cha­
rakteryzując osobę marszałka. Najgorętsze 
oklaski rozległy się, gdy mówił: „Piłsudski
nie miał zamiaru być dyktatorem, nie ieef nim

i nim nie będzie". Demokracja zachodu, po­
mimo faszyzmu i bolszewizmu, nie może się 
pogodzić z tem, by przemoc mogła decydo­
wać w życiu politycznem, i uważa wciąż u- 
strój parlamentarno - demokratyczny za je­
dyną najlepszą dzisiaj formę rządu dla ludów 
wolnych. Francuzi występują właśnie jako, 
jego obrońcy, tak jak niegdyś byli jego twór­
cami dla całej Europy nowoczesnej. Jakby 
obawiają się, że upadek demokracji byłby za­
razem upadkiem genjusza i wielkości Francji. 
Wszyscy przybyli tu Francuzi są poglądów 
radykalnych i pacyfistycznych. Zajmują się 
żywo sprawami międzynarodowemi, podkre­
ślając z pewną dumą, że właśnie idee francu­
skie stawały się niejednokrotnie ogólno-ludz- 
kiemi, umożliwiając przez to zbliżenie między 
narodami. Niektórzy z grupy słuchaczów 
francuskich wygłosili własne referaty np. „o 
psychologji eksperymentalnej narodów" albo 
„o przejawach ducha międzynarodowego w 
sztuce". Wypowiedziane z prawdziwym po­
lotem francuskim, niepożbawione erudycji, 
spotkały się jednak z surowemi i naogół słu- 
sznemi zarzutami ze strony audytorjum.

Próbowaliśmy poznać nastroje wśród 
Francuzów w związku z ostatniemi wydarze­
niami w ich ojczyźnie. Przekonaliśmy się, że 
pomimo Rządu „jedności narodowej" panuje 
wciąż sceptycyzm, przygnębienie, obawa , o 
jutro. Z wielkiem rozgoryczeniem mówi się 
o Ameryce...

Wśród Belgów poznaliśmy bliżej młode­
go socjalistę (zawziętego protestanta, kształ­
cącego się na pastora), który tłomaczył, jak 
po wojnie sprawa socjalna staje się w jego oj­
czyźnie zagadnieniem centralnem, obok niej 
w życiu ideowem religja odgrywa tam wielką 
rolę. W sprawach zagranicznych wszyscy 
przybyli tu Belgowie orjentują się jednako­
wo, potępiają dawną politykę i wyrażają za­
dowolenie z nowego jej sternika — Vander- 
weldego.

Kraje romańskie, rządzone przez dykta­
torów, jak Włochy i Hiszpanja nie były tu 
wcale reorezentowane.

Bardzo czynne stanowisko zajmował 
Szwed — sekretarz generalny Federacji Uni­
wersyteckiej. Wyjątkowo dużo wiedział O 
Polsce, zarówno jak i o innych krajach, w dy­
skusjach wykazywał zawsze wielką kulturę, 
lojalność i uczciwość, gorące oddanie idei po­
rozumienia międzynarodowego.

Zarówno Belgowie, Szwedzi, Francuzi i 
Anglicy w rozmowach z nami zahaczali nas o 
Wilno, „korytarz gdański", kwestję ukraiń­
ską i żydowską, Górny Śląsk. Informowaliś­
my rzetelnie, wyprowadzając nieraz z błędu, 
zarazem jednak nie ukrywając i nie usprawie­
dliwiając słabych stron polityki nacjonalisty­
cznej naszych rządów.

Świat słowiański (Bułgarja, Jugosławja, 
Rosja), reprezentowały niewiasty, Które czę­
sto wykazywały duże wyrobienie polityczni. 
Sympatje dla Polski tutaj były bardzo żywe. 
Stwierdziliśmy, że znika powoli nienawiść 
polsko - rosyjska, którą stworzyły dawne wa­
runki polityczne. W jednej sprawie wynikła 
różnica zdań: owa sympatyczna Rosjanka
(która, nie będąc komunistką, przyznaje bol­
szewikom, że wprowadzili „porządek" i uczy­
nili Rosję znów silną), uważa, że Ukraińcy i 
Rosjanie — to właściwie jeden naród i za­
rzuca politykom sowieckim, że sami podnie­
cają rozwój separatyzmu ukraińskiego, dając 
Ukraińcom zbyt dużo praw narodowych.

Musieliśmy stanąć w obronie Ukraińców... 
i polityki sowieckiej (godnej pod tym wzglę­
dem naśladowania), wskazując, iż ruch ukraiń­
ski, przyszłe niezawisłe państwo ukraińskie 
rozwijać się będą dzięki temu, nie w antago­
nizmie, ale w przyjaźni do Rosji. (Zdaje się, 
że nasza obrona sprawiła pewne wrażenie). 
Co było również znamienne, że Rosjanka owa 
podkreślała, iż Rosja nie jest ani krajem, ani 
narodem europejskim, lecz azjatyckim (mó­
wiła tak^ z pewną dumą). Czy takie „samo- 
określenie się nie jest związane trochę z 
przegraną Sowietów na Zachodzie i obecną 
ekspansją na Wschód?

Przechodząc do przedstawicieli Azji, mu­
szę zatrzymać się przez chwilę przv Hindu-
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75-lecie śm ierci Cooper’a.
14 września 1851 r. zmarł w Coopertown w Ame­
ryce Fenimoie Cooper (Kuper), ulubiony piśarz 

młodzieży, tłómaczony na wszystkie języki.

PRZEGLĄD PRA SY
Pogoda winna. — Echa Kstu p. Grabskiego.— 
Stronnictwo p. Strońskiego wobec Rządu. — 
Genewa. — Wypadki w Chinach i zamach na 

Mussoliniego.
Rząd, jak wiadomo, zapowiedział nacisk 

podatkowy na obszarników za • śrubowanie 
prze- nic; cen i wstrzymanie podaży zboża. 
O ls-iarnicy nie lubią i nie chcą płacić podat­
ków więc wystosowali już memorjał do Rzą­
du, w którym  „prostują" wiadomości rządo­
we, winę podniesienia cen przypisują „wpły­
wom atmosferycznym” i domagają się w dal­
szym ciągu... praw a niepłacenia podatków.

Zobaczymy, czy Rząd zamiast zapowie­
dzianego nacisku na obszarników, nie ulegnie 
sam naciskowi z ich strony.

Omawiając list p. Wł. Grabskiego „No­
wy Kurjer Polski”, podkreśla jeden ustęp te ­
go listu, gdzie mowa o tern jak W itos dora­
dzał p. Grabskiemu, aby za cenę posady dla 
pos. Byrki złamał jego opór w sprawie Mo­
nopolu zapałczanego. Autor artykułu jest 
zdania, że obyczaje podobne po przewrocie 
majowym należą już do wygasłych.

„Kurjer Polski” pisze w tejże sprawie: 
„Teraz b. premjer, p. Wł. Grabski, w li­

ście do marszałka sejmu, p. Rataja, zanadto 
całą .sprawę upraszcza. Sprowadza sprawę 
przedewszystkiem tylko do siebie, tymcza­
sem określenie roli, jaką w wprowadzeniu i 
w wydzierżawieniu monopolu p. Grabski ode­
grał, jest tylko jedną częścią, może nawet sto­
sunkowo drobną, zadania nadzwyczajnej ko­
misji sejmowej. Zresztą nikt nie kwestjonuje 
osobistej bezinteresowności i najlepszej woli 
b. premjera i ministra skarbu.

Ale minister skarbu jest także odpowie­
dzialny za cały podległy mu resort i jego 
działania, a odpowiedzialność spada nietylko 
za interesowność, ale i za celowość i prakty- 
czność w działaniu. Formalnie p. Grabski jest 
w porządku. Działał za zgodą prokuratorji 
generalnej. Ale jak działała prokuratoria ge­
neralna? Sejm stale aprobował jego poczyna­
nia. Ale jak zachowywali się w całej aferze

sach, którzy przybyli tu w dość pokaźnej licz­
bie z kilkoma wykładającymi. Mieliśmy nie­
jednokrotnie spoeobność rozmawiać z nimi i 
mogliśmy się przekonać, jaką siłą jest dzisiaj 
ruch hinduski. Co nas uderzyło natomiast, 
to fakt, że pomimo poczucia swej siły liczeb­
nej (320 miljonów!) i moralnej, od której za­
leżą losy imperjum brytyjskiego, za k tórą o- 
gląda się dziś świat cały, boją się oni ruchu 
rewolucyjnego, i, jak nam tłomaczyłi, Anglja 
zaspokoiłaby ich aspiracje, gdyby nadała im 
takie prawa, jak innym dominjom, a więc zu­
pełną autonomję. Możliwość jednak rewolu­
cji była poruszona podczas jednego odczytu. 
Hindusi podnieśli kwestję, czy Liga Narodów 
wówczas by interwenjowała. Referent A n­
glik stanął na stanowisku, że Liga musiałaby 
uznać ten fakt za sprawę wewnętrzną imper­
jum (chociaż Indje mają odrębną reprezenta­
cję w Lidze), jednakże był mocno przypierany 
do muru i nie przekonał objektywnych człon­
ków audytorjum a tembardziej fiindusów. 
Znamienne jest przytem, że może odbywać 
się taka dyskusja publicznie, bez ogródek, 
wśród słuchaczów, zebranych tu  z całego 
świata, i n ikt nie ma o to pretensji do nikogo.

Zarówno wśród Hindusów, jak i innych 
reprezentowanych tu  ludów, walczących o 
swe praw a narodowe, istnieje jednak w iara w 
rozwój sprawiedliwości międzynarodowej i 
triumf swych dążeń. I kilkakrotnie w rozmo­
wach z nami powoływali się na Polskę, jako 
żywy tego przykład.

Nieskończona masa kwestji, które nasu­
wa dziś możliwość realizacji pokoju, porozu­
mienia międzynarodowego, z któremi zetknę­
li się słuchacze Uniwersytetu w Genewie, 
wskazała dowodnie, że sprawa nie jest łatw a 
i nie da się rozwiązać natychmiast. Wszyscy 
jednak  wynieśli to przekonanie, że bezpośre­
dni kontak t między narodami i dobra wola 
pokonają nie jedną trudność i że w psychice 
narodów duch sprawiedliwości międzynaro­
dowej wzmaga się z dnia na dzień i coraz 
bliższy jest tryumfu. M. S.

wybitni członkowie sejmu? Ale przedewszy­
stkiem, jak zachowywali się różni urzędnicy 
ministerjum skarbu?

Tych wszystkich kwestyj p, Wł. Grabski 
w liście swoim nie porusza. Jako premjer nie 
starał się ich wyjaśnić. Niechże więc teraz 
nadzwyczajna komisja sejmowa może w spo­
koju swe prace prowadzić do końca!”
Pos. Stroński wygłosił przemówienie na 

zgromadzeniu stronnictwa swego we Lwowie, 
a streszczenie tego przemówienia w ydruko­
wał w „Warszawiance". Oto główne punk­
ty  jego wywodów: 1) Przew rót majowy do­
konany został... w listopadzie r. ub., kiedy to 
po upadku rządu p. Wł. Grabskiego, marsz. 
Piłsudski zjawił się u b. prez. Wojciechow­
skiego i wyraził swe niezadowolenie ze sto­
sunków w armji; 2) utworzenie rządu koalicyj­
nego było błędem, bo nie mogło być wspólne- 
go programu prawicy i P. P. S.; 3) wybór
prezydenta w W arszawie uniemożliwił prze­
prowadzenie kandydata prawicy; 4) Ch.-N. 
nie sądzi, aby było rzeczą właściwą zwalcza­
nie Rządu obecnego na każdym kroku. P. 
Stroński podkreśla „dodatnie" (1) czyny Rzą­
du, jak zmiany konstytucji; 5) trzeba stwo­
rzyć obóz umiarkowany w Polsce ze stron­
nictw chjeno - piasta, albowiem „obecne 
stronnictwa prawicy i środka i ich wzajemne 
stosunki zupełnie nie odpowiadają potrzebom 
dzisiejszej rzeczywistości życiowej i to dosko­
nale odczuwa całe społeczeństwo umiarkowa­
ne z członkami tych stronnictw włącznie".

Informacje konrespondentów prasy pol­
skiej z Genewy brzmią coraz smętniej. W stą­
pienie Niemiec do Ligi i do Rady jakby o- 
głuszyło ich. Jedni widzą już nową wojnę 
światową, inni drżą o istnienie Polski, jeszcze 
inni zapowiadają upadek Ligi Narodów. A 
przecież niema powodu do szerzenia popło­
chu. Niemcy bezsprzecznie odniosły duże 
zwycięstwo przez wstąpienie do Ligi i do Ra­
dy, ale jednocześnie biorą na siebie odpowie­
dzialność, wynikającą z przynależności do Li­
gi. W polityce swej będą one musiały się li­
czyć z innemi państwami, należącemi do Li­
gi, a to już jest lepiej, niż było dotychczas, 
kiedy Niemcy nie były w ten sposób skrępo­
wane. Inna rzecz, że sytuacja krajów, mają­
cych zatargi z Niemcami, będzie tru ­
dniejsza niż dotychczas, ale to powinno tylko 
wzmódz naszą czujność i aktywność, a nie 
wyciskać łez sentymentalnych i wywoływać 
bezpłodne załamywanie rąk.

Z powodu wypadków w Chinach „Głos 
Prawdy” pisze, że niedaleki jest już, być mo­
że, czas, kiedy wszystkie zwalczające się o- 
becnie armje chińskie połączą się wspólnie 
przeciwko białemu wrogowi.

Trzeci z rzędu zamach na Mussoliniego 
wywołuje w „Naszym Przeglądzie" refleksje 
na tem at zmierzchu dyktatury, a w organie 
żubrów „Dniu Polskim" nieprzytomne napa­
ści na socjalistów, którzy jakoby czyhają na 
cenne życie tyrana i kabotyna włoskiego-
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W sprawie zwrotu wpis6w 
szkolnych za dzieci praco­

wników państwowych
Biuro prasowe Centr. Kom. porozum, zw. 

zaw. prac. państwowych komunikuje:
W aktualnej sprawie zwrotu wpisów 

szkolnych za dzieci pracowników państwo­
wych, uczęszczające do prywatnych szkół 
średnich, biuro prasowe Centr. kom. por. Zw. 
Zaw. prac. państwowych komunikuje, że w e­
dług źródłowej informacji, otrzymanej z Pre- 
zydjum Rady Ministrów, zeszłoroczne zarzą­
dzenie, zwalniające pracowników państwo­
wych od obowiązku przedkładania potwier­
dzonych przez dyrekcje szkół państwowych 
zaświadczeń o braku miejsc w tychże szko­
łach, zostanie powtórzone w najkrótszym cza­
sie. Opóźnienie ogłoszenia nastąpiło wsku­
tek uzgadniania opinji zainteresowanych w 
tej sprawie ministerjów: Skarbu i Oświecenia 
publicznego.

DROZYZNA.
PODWYŻSZENIE CENY WĘDLIN.

W obec zwyżki ceny żywej wagi wieprzy, 
od środy 15 września, obowiązywać będzie 
nowy cennik mięsa wieprzowego i wędlin.

Cennik wędliniarzy podwyższa ceny: sło­
niny z 3.40 do 4 zł., szynki, golonki, polędwi­
cy i schabu pieczonego z 7 do 8 zł., kiełBasy 
krakowskiej z 5 do 5.50 zł., zwyczajnej z 4 
do 4.80 zł., serdelków i m ortadeli z 5 do 6 zł., 
kiszki kaszanej z 1.80 do 2.40 zł., rolady z 
5 do 6 zł., schabu surowego z 3.80 do 4.30 
zł., żeberek z 2.40 do 2.80 zł., nóżek z 1.60 
do 2 zł., kości z 1 do 1.20 zł., cynadrów z 
2.40 do 3.20 zł., boczku wędzonego z 3.80 do
4.50 zł., szmalcu z 4.40 do 4.80 zł., salceso­
nów z 3.60 do 4.80 zł., sadła świeżego z 3.80 
do 4.40 zł., baleronu z 7 do 8 zł., parów ek z
5.50 do 6.50 zł., wreszcie kiełbasy serdelowej 
i pasztetowej z 4.40 do 5.20 zł.

Cennik zaś rzeźników zawiera nadto na­
stępujące podwyższone pozycje: wieprzowiny 
z 2.80 do 3.40 zł., boczku z 2.80 do 3.30 zł., 
żeberek z 2.80 do 3.20 zł., wątróbki z 2.40 
do 3 zł., siekanki z 1.80 do 2 zł., ozorków z 
2.80 do 3.20 zł. — wszystko za kg.

Klnrner— Kemmereroior, 
Kemmerer— Klarnerowi

Onegdaj w sali Malinowej w Hotelu Bri­
stol Min. Skarbu K larner wydał obiad na 
cześć prof. Kemmerera i członków jego misji, 
k tórzy po ukończeniu prac wyjeżdżają z W ar­
szawy dnia 17 b. m.

W obiedzie wzięli udział: Min. Przemysłu 
p. Kwiatkowski, Min. Reform Rolnych p. 
Staniewicz, prof. Kemmerer i wszyscy człon- j 
kowie jego misji, przedstawiciel poselstwa j 
Stanów Zjednoczonych p. Stanley Hawkes, 
przedstawiciel Min. Spraw Zagr. p. Lipski, 
Prezes Banku Polskiego p. St. Karpiński, dyr. 
naczelny Banku Polskiego, dr. Mieczkowski, 
dyr. naczelny Banku Gospodarstwa Krajowe­
go p. Korwin -Szymanowski, dyr. departa­
mentu obrotu pieniężnego Min, Skarbu p. 
W oytkiewicz, dyr. departam entu budżetowego 
Min, Skarbu p. Grodyński, prof. Krzyżanow­
ski, p. K. Adamski i p. G. Taube.

Podczas obiadu Min. K larner wygłosił prze­
mówienie na cześć prof. Kemmerera i jego 
współpracowników, sypiąc im komplementy 
i martwiąc się, że już go opuszczają.

Prof. Kemmerer odpowiedział, wskazu­
jąc znaczną poprawę w położeniu gospodar- 
czem Polski. Powołał się na zrównoważenie 
budżetu od trzech miesięcy; na ustalenie się 
waluty od 8 tyg.; na spłacenie 10 milj. dola­
rów ameryk. Federal Reserve Bank, przez co 
Bank Polski odzyskał zastaw w złocie; na 
wzrost pokrycia banknotów (39% w końcu 
sierpnia); na zwyżkę kursu polskich papierów 
publicznych i akcji; na zmniejszenie się licz­
by protestowanych weksli; na wzrost prze­
wozu kolejowego (wzrost od stycznia o 
47.3%); na zmniejszenie się bezrobocia. P. 
Kemmerer ostrzega jednak przed zbytnim op­
tymizmem i oświadcza, że „nadchodzi czas, 
gdy naród polski powinien zacisnąć zęby i 
pracować"...

Nadzwyczaj cenne rady!

Otwarcie nowych łazienek 
w Krynicy

Wczoraj odbyła się uroczystość otwar­
cia nowych łazienek. Nowy gmach łazienek 
oraz wszystkie budynki państwowe i pry­
watne przybrano festonami i flagami o bar­
wach narodowych. W uroczystości wzięli 
udział: arcybiskup Hlond, min, Młodzia­
nowski, imin. Raczyński i inni. Po nabożeń­
stwie odbyło się uroczyste poświęcenie no­
wego gmachu łazienek, poprzedzone prze­
mówieniami biskupa Komara, ministra Mło­
dzianowskiego, generalnego dyrektora słu­
żby zdrowia dr. Wroczyńskiego i rektora 
Politechniki lwowskiej prof. Nadolskiego,

Kołłątajowa,
znana działaczka komunistyczna były poseł So­
wietów przy rządzie w Norwegji, wyjechała do 
Szwajcarji, gdzie zwraca na siebie uwagę wystaw - 
nem życiem i kosztownemi strojami, Kołłątajowa 

w Rosji propaguje „wolną miłość”.

Wichrzenia chadeków
no kolejkach podjazdowych
Okręgowy inspektor pracy inż. Bohu- 

szewicz odbył we wtorek, 14 września, kon­
ferencję z przedstawicielami Polskiego 
związku pracowników kolejek dojazdowych 
w Warszawie w sprawie wysuniętych przez 
nich żądań między in., aby 2/s składek do 
Kasy Chorych, które mają opłacać praco­
wnicy — opłacała całkowicie dyrekcja, lub 
by przymus należenia do Kasy Chorych ich 
nie obowiązywał.

P. Inspektor pracy wyłożył opinję 
Rządu w tej sprawie, oświadczając się 
przeciwko powyższemu żądaniu i przeciw­
ko strajkowi oraz komunikujcie, że Rząd 
uczyni wszystko, aby zapowiedziany strajk 
nie odbił się na prawidłowem funkcjonowa­
niu komunikacji podmiejskiej.

Ze strony Zarządu Kasy Chorych nadesłano 
nam nast. informacje o zatargu:

Na zasadzie Ustawy o obowiązikowem Ubez­
pieczeniu na wypadek choroby, pracownicy Kole­
jek Dojazdowych nie są wyłączeni od obowiązku 
ubezpieczenia się.

Chcąc zwolnić się od tego przymusu, Dyrek­
cja Kolejek Dojazdowych zaskarżyła orzeczenie 
w tej sprawie Zarządu Kasy Chorych do War­
szawskiego Sądu Okręgowego.

Wyrok Sądu Okręgowego, przychylny dla 
Kolejek Dojazdowych, zaskarżyła Kasa Chorych 
do Sądu Apelacyjnego, a ten ostatni oddalił po­
wództwo Kolejek i zasądził na rzecz Kasy Cho- 
ty-.h koszty sądowe.

Zgodnie z tym wyrokiem, Dyrekcja Kolejek 
Driazdowvch wvstąpiła w swoim czasie do Kasy 
Chorych o rozpoczęcie lecznictwa pracowników, 
oraz o uregulowanie składek i uzyskała od Kasy 
Chorych najdalej idące ustępstwa.

Od dnia 1 czerwca r. b. lecznictwo pracowni­
ków Kolejek przeszło do Kasy Chorych.

Niezależnie od utrzymania dotychczasowego 
personelu sanitarno-lekarskiego i lecznictwa, o- 
becnie pracownicy Kolejek Dojazdowych korzy­
stają z wszelkich świadczeń Kasy Chorych, prze-, 
widzianych Ustawą.

Czy pracownicy Kolejek Dojazdowych będą 
w dalszym ciągu przymusowo ubezpieczeni, zale­
ży od Ustawy, którą zmienić Zarząd Kasy Cho­
rych nie może.

Wystąpienie pracowników Kolejek Dojazdo­
wych należy uważać jako chęć zwolnienia się od 
obowiązku ubezpieczenia w Kasie Chorych, lub 
domagania się od Dyrekcji Kolejek przejęcia cał­
kowitych kosztów ubezpieczenia pracowników, 
zwalniając ich od wpłacania */5 składek ustawo­
wych.

*  *  
*
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Niemiecka delegacja w Genewie.
Sekretarz stanu Schubert, Min. Spraw Zagr. Stresemann i radca prawny Gauss przed ho­

telem MetropoL

Dodać należy, że Dyrekcja kolejek pod­
burza pracowników do strajku — nie chce 
ona bowiem opłacać Kasie Chorych należ­
nych składek i uiścić poważnych zaległości. 
Usłużni chadecy i enpeerowcy idą na rękę w 
tych zamachach Dyrekcji kolejek na obowią­
zujące prawo i na Kasę Chorych. Żądanie 
pracowników, by Dyrekcja opłacała za nich 
składki do Kasy Chorych jest słuszne. W w ie­
lu instytucjach pracodawcy opłacają całkowi­
cie składkę do Kasy Chorych. Domaganie się 
jednak zniesienia przymusu należenia do Ka­
sy Chorych dla pracowników kolejek jest 
przeciwne nietylko interesom Kasy Ch., ale i 
przeciwne interesom pracowników kolejek o- 
raz interesom całej klasy robotniczej.

W spierana przez chadeków i enpeerow- 
ców Dyrekcja, k tóra  tak  bezwzględnie stoso­
w ała represje wobec pracowników podczas 
strajku ekonomicznego — obecnie tern skw a­
pliwiej prze do strajku przeciw Kasie Ch., że 
większość letników zjechała już do miast, a 
mieszkający stale w okolicach podmiejskich 
wykupili bilety miesięczne — stra ty  więc Dy­
rekcji będą minimalne.

ODWOŁANIE STRAJKU NA KOLEJKACH.
W ostatniej chwili już po wydrukowaniu 

powyższego PAT. doniósł:
Dnia 14 b. m. była przyjęta przez p. n r 

n istra Pracy delegacja pracowników wa 
szawskich kolei dojazdowych w sprawie za 
powiedzianego strajku. P. m inister P racy  o- 
świadczył, że zapowiedziany strajk byłby m- 
czem innem, jak walką przeciwko ustawie o 
obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby, czemu Rząd stanowczo się przeciw-
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stawi. Natomiast p. minister przyrzekł wpły­
wać na Kasę Chorych w kierunku uspraw­
nienia świadczeń w związku z charakterem 
zajęć pracowników kolejowych oraz uwzglę­
dnić ich życzenia co do ustawowych zmian 
w obowiązującej obecnie ustawie o ubezpie­
czeniu na wypadek choroby. Delegacja przy­
rzekła dać odpowiedź popołudniu po porozu­
mieniu się z Dyrekcją kolei dojazdowych.

W terminie pracownicy kolejowi zawia­
domili p. ministra Pracy, że strajk został od­
wołany.

JULJUSZ WIRSK1.

NIEWIEDZA
Z cyklu: ,J?rymitywy“,

Z załamanemi rękdmi, w niedoli mOjej
upartej

Ma jakież pójdą ja drogi, rid jakie śmiertel­
ne warty?....

Dla koga będą żórOwiem, na jakich dalekich
kremch,— 

Kto będzie śmiercią mi grcfcit, kto tęcze
mary rozwieszał?... 

Z załamanemi rękami, z duszą w bolesnym
nieładzie,

W pustce odległej i ciemnej z kim w zgo­
dzie będę, z kim w  zwadzie?! 

Na skrzyżowaniu dróg stoję; — wszystkie
mijają mnie drogi, 

Jak miecze w rycersUem spotkaniu, jak 
szpad błyskania wrogiej... 

Nędzorze świćta całego coś do mnie mówią
ze łzami...

Ja  — słucham... 1 wszystko rozumiem... 1 
niemoc serce mi łamie!...

Bezrobocie co Bonzowie
Jak się dowiadujemy, sprawa bezro­

bocia w Warszawie jest rozważana, przez 
czynniki rzpdowe. Rząd zdecydowany jest 
poczynić daleko idące kroki dla dania 
pracy bezrobotnym. W najbliższych dniach 
zapadną w tej sprawie decyzje, dotyczące 
uruchomienia robót i potrzebnego na te 
roboty pokrycia.

Ustawo o rozbudowie miast
W najbliższych dniach na posiedzeniu 

Rady Ministrów będzie rozważany projekt 
ustawy o rozbudowie miast.

Ustawa ta była opracowana w najzu-

Sełniejszej tajemnicy przez Min. Skarbu, 
lie przedłożono jej nawet Państwowej 

Radzie Funduszu Rozbudowy Miast! Pro­
jekt powinien być niezwłocznie ogłoszony, 
aby opinia publiczna mogła się wypowie­
dzieć!
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Rezerwy zbożowe
Wczoraj odbyła się narada w Min. 

^praw Wewnętrznych w sprawie tworzenia 
rezerw zbożowych w zagłębiach węglowym, 
naftowym, oraz Okręgu Łódzkim. Omówio­
no zasadnicze wnioski, oraz wytyczne dla 
zamierzonej akcji.

SzKarlotyno u  Barszawle
Ogólna ilość chorych na szkarlatynę w 

Warszawie wynosiła w poniedziałek, 13-go 
września, w szpitalach warszawskich 723. 
Przybyło w ciągu tego dnia 27 chorych, razem 
więc było 750. Z tego we wtorek, 14 wrześ­
nia, zmarło 3, wyzdrowiało — 10, pozostało 
więc 737 chorych.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

SPRAWA CHORZOWA.
(PAT). Jak wiadomo, poselstwo niemieckie 

rwióciło się swego czasu do rządu polskiego z 
aoią, w której, powołując się na wyrok trybuna- 

haskiego w sprawie Chorzowa sprecyzowało 
żądanie restytucji fabryki i przeprowadzenia ro- 
cowań nad odszkodowaniem dla spółek Ober- 
sicKiesische Stickstoffwerke i Bayerische Stick- 
iłoftwerke.

W dniu 9-go b. m. Min. Spraw Zagranicznych 
odpowiedzi na tę  notę zaznaczyło, że o Me 

lodzi o zwrot fabryki spółce Oberschlesische 
jtickstoffwerke' takiemu żądaniu rząd polski nie 
Joże uczynić zadość ze względów natury zaró- 

jio prawnej, jak i faktycznej. Natomiast, utrzy- 
pjąc całkowicie swoje stanowisko prawne co 

nieważności, z punktu wadzenia prawa cywil­
no, wpisu do ksiąg gruntowych spółki Oiber- 
lesische Stilckstoffwerke, jako właściciela fa­

lki w Chorzowie, rząd polski oświadcza goto­
wość wszczęcia rokowań w celu wyjaśnienia mo- 
fi'wotci polubownego załatwienia sprawy.

Co się tyczy pretensji Bayerische Stickstoff- 
rerke to rząd polski już w toku procesu przed 

sunąłem Haskim oświadczył gotowość nawią- 
Tokowań w sprawne jej odszkodowania, 
to stanowisko zostało potwierdzone w no-

Sensacyjny proces w Krakowie.

Ja nadchodzący sezon szkolny
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA,

Warszawa, Warecka 9,
zaopatrzona została we wszystkie książ- 
i, polecone do użytku szkół powszech- 
ych i średnich.

W Krakowie toczyła się sensacyjna spra­
wa przeciwko 27-letniej Helenie Pawlikowej 
ze Strzyszowa i 25-letniemu Karolowi Rytko 
z Wadowic, oskarżonym o to, „że w r. 1925 
wprowadzili w błąd szereg osób, starających 
się o przyznanie im rent inwalidzkich, oraz 
wdowich i sierocych, przez podstępne przed­
stawienie im, jakoby posiadali wpływy w Iz­
bie Skarbowej w Krakowie, w wydziale rent 
i emerytur".

Sprawa wyszła na jaw w ten sposób, iż 
Władysław Arzt, naczelnik wydziału VI Izby 
Skarbowej wystosował do starostwa w Wa­
dowicach doniesienie, iż Pawlikowa i Rytko 
trudnią się zawodowo wyrabianiem zaopa­
trzeń dla inwalidów, przyczem prosił o zba­
danie, czy i którzy urzędnicy skarbowi par­
tycypują w otrzymywanych tą drogą wyna­
grodzeniach. Równocześnie wpłynęło do Pro­
kuratury doniesienie P. K. U, w Wadowicach 
przeciwko Rytce, stwierdzające,

że Rytko i Pawlikowa za wynagrodze­
niem pieniężnem interwenjują u władz woj­
skowych o udzielenie zezwoleń na zawarcie 
małżeństw.

W śledztwie Pawlikowa, broniąc się, po­
stawiła niezwykle ciężkie zarzuty kilku urzę­
dnikom Izby Skarbowej w Krakowie.

Pawlikowa zeznała, że interwenjowała w 
sprawach zaopatrzeń wdów i sierot, oraz in­
walidów w krakowskiej Izbie Skarbowej, 
przyczem oświadczyła, że w wydziale VI Izby 
Skarbowej ma znajomości i wyrobione stosun­
ki z wyższymi urzędnikami, decydującymi w 
tych sprawach. Znajomości te zrobiła w ten 
sposób, iż przypadkowo zapoznała się z pew­
nym majorem, zatrudnionym w D. O. K. w 
Krakowie; ów major zaznajomił ją z Antonim 
Sikorskim, urzędnikiem Izby Skarbowej w 
dziale administracji podatków, a ten znowu 
z Władysławem Arztem, naczelnikiem wy­
działu emerytur i rent. Wszystkim tym urzę­
dnikom — jak zeznała w śledztwie — musia­
ła się opłacać pieniężnie. Sikorski posyłał 
ją z listami protekcyjnemi do Arzta, w spra­
wach jej klijentów. Również Arzt upominał 
się o pieniądze i dawała mu część pieniędzy, 
otrzymanych od klijentów, w sprawach któ­
rych interwenjowała u Arzta. Z Arztem u- 
trzymywała pozatem stosunki miłosne. Arzt 
mówił jej, żeby nikomu o tern wszystkiem nie 
opowiadała, a gdyby ktoś skarżył się na nią 
i on był zmuszony zrobić doniesienie do sądu 
— wówczas musi winę zwalić na siebie, a on 
jej wtedy dobrze zapłaci; przyczem zauważył, 
że chociażby nawet co na niego powiedziała, 
to i tak temu nikt nie uwierzy, bo jest wyso­
kim urzędnikiem!! Sam Arzt nastręczał ją 
do pośrednictwa. Rytko również przyznał 
się do zarzuconych mu zbrodni, twierdząc, że 
Pawlikowa proponowała mu wspólne inter­
wencje i pośrednictwa na tej zasadzie, iż zna 
się z urzędnikami Izby Skarbowej w Krako­
wie. Oboje protestują tylko jakoby pobrane 
wynagrodzenie wyłudzili podstępnie od po­
szkodowanych i wprowadzili kogoś w błąd, 
gdyż pobrane kwoty zużyli na pokrycie wy­
datków, połączonych z interweniowaniem u 
władz skarbowych.

Pawlikowa jest typem przystojnej góral­
ki. W śledztwie i na rozprawie robi wraże­
nie erotomanki, uważającej, że nikt nie może 
się oprzeć jej wdziękom. W przeszłości by­
ła już karana za kradzież i oszustwo.

Na rozprawie Pawlikowa i Rytko pod-

trzymywali wszystko, co zeznawali w śledz­
twie.

Naczelnik Arzt, przesłuchiwany jako 
świadek, wypierał się wogóle jakiejkolwiek 
znajomości z Pawlikową. W czasie przesłu­
chiwania Arzta zaszedł ciekawy incydent, 
gdy skonfrontowano Pawlikową z Arztem. 
Pawlikowa, stanąwszy naprzeciwko świadka, 
zapytała „Władziu, nie poznajesz mnie?" 
Arzt w dalszym ciągu twierdził, że jej zupeł­
nie nie zna i oświadczył: „Nie przyjmuję u
siebie prostytutek”. Co do urzędnika Sikor­
skiego Arzt oświadczył, że ma on jaknajgor- 
szą opinję.

Dalej zeznawało bardzo wielu świadków, 
przeważnie osób, które starały się o zasiłki 
za pośrednictwem Pawlikwej.

Św. Julja Kulowa zeznaje, że radca Si­
korski powiedział jej w biurze, że musi dać 
Pawlikowej 500 zł. w przeciwnym razie zasił­
ku nie dostanie. Cały szereg świadków stwier­
dza, że Pawlikowa zasiłki wyrabiała skutecz­
nie; dalej — że cieszyła się ich zaufaniem, 
ponieważ wiedzieli, że ma stosunki w Izbie 
Skarbowej w Krakowie. Świadkowie: Czere- 
mugowa Zofja i Czeremugowa Wiktorja 
twierdzą, że panem, którego widziały w to­
warzystwie Pawlikowej w Stryszowie i które­
go pskarżona przedstawiła, jako wielkiego 
dygnitarza, nie był Arzt. Pawlikowa już raz 
poprzednio przedstawiła jednego osobnika, ja­
ko wysokiego urzędnika, a potem okazało się, 
że to był ślusarz z Wadowic.

Św. radca Sikorski zeznaje, że Pawliko­
wa interwenjowała u niego w sprawie przy­
śpieszenia różnych spraw, a on 2 razy napisał 
listy w tych sprawach do naczelnika Arzta. 
Pawlikowa była u niego 8 — 10 razy. Świa­
dek twierdzi, że nie wziął od niej więcej jak 
90 zł.. (Pawlikowa twierdzi, że napisał 20 
listów od Arzta i że wziął od niej dużo wię­
cej pieniędzy). Przyznaje się, że pocałował 
Pawlikową. Co do Arzta, Sikorski twierdzi, 
że to jest nieposzlakowany urzędnik, który­
by odrazu wyrzucił Pawlikową, gdyby mu 
chciała dać pieniądze. Uważa za wykluczo­
ne, aby Arzt w obrębie biura zalecał się do 
kobiet, co wynika z zeznań P., która twierdzi, 
że Arzt zaraz przy pierwszem widzeniu się w 
biurze miał z nią stosunek płciowy.

Św. wice-prezes Gajewski wystawia Arz- 
towi bardzo dobre świadectwo; również nad- 
radca Wodziński, kierownik biura osobowe­
go prezydjum Izby Skarbowej zeznaje, Te 
Arzt cieszył się zaufaniem swych przełożo­
nych i że wydalił kilkudziesięciu urzędników 
z powodu dowiedzionych im malwersacji.

Urzędniczki wydziału rent Izby Skarbo­
wej zeznają, że Arzt nie zamykał się nigdy 
w swem biurze ze stronami.

Z toku rozprawy okazuje się, że woźny 
Izby Skarbowej, Walawender, bywał często z 
Pawlikową w restauracjach i szynkach za to 
—jak twierdzi Pawlikowa—że jej nosił listy 
i akta, ale pieniędzy mu nie "dawała.

WYROK.
Wczoraj w piątym dniu sensacyjnej roz­

prawy o zbrodnię oszczerstwa i nadużyć prze­
ciwko Pawlikowej i Rytce trybunał ogłosił 
wyrok, skazujący H, Pawlikową na 4 lata cię­
żkiego więzienia, obostrzonego twardem ło­
żem co miesiąc, za zbrodnię oszczerstwa na 
osobie naczelnika Arcta i popełnione naduży­
cia. Natomiast K. Rytkę uwolniono od winy 
i kary. Zasądzona wyroku nie przyjęła. O- 
brońca jej zgłosił zażalenie nieważności.

Zgromadzenie Ligi Narodów
KOMISJA PRAWNICZA.

Geneiw, 14 Września. (PAT), Na po­
siedzeniu pierwslzej komisji (prawniczej) 
Zgromadzenia Liigi, rozpatrywano .projekt 
regulaminu w Sprawie wyboru niestałych 
członków Rady Ligi. Wniosek Louicheura, 
żądający, ażeby przy głosowaniu nad przy­
znaniem pewnym państwom prawa ponow­
nego wyboru puste kartki nie były brane 
w rachubę, 19-tu głosami przeciwko 16-tu 
został przyjęty, — wbrew wnioskowi pod­
komisji, która, jak wiadomo, wypowiedzia­
ła się w senisie przeciwnym.

Genewa, 14 września. (PAT.) Komisja 
prawnicza uchwaliła regulamin wyborów 
niestałych członków Rady Ligi. Przyjęto 
również propozycję delegata norweskiego, 
w myśl której Zgromadzenie, wbrew u- 
chwale komisji reorganizacyjnej, będzie 
miało prawo dokonać w chwili, jaką uzna 
za odpowiednią, nowych powszechnych 
wyborów, aby móc odwołać z Rady takie­
go jej członka, który z mandatu swego 
czyni użytek, sprzeczny z interesami Li­
gi. Projekt regulaminu przedstawiony bę­
dzie jutro plenum Zgromadzenia.
PROJEKTOWANY ROZDZIAŁ MIEJSC 

W RADZIE LIGI.
Paryż, 14 września. (PAT), „Petit Pa- 

risien" donosi z Genewy, że przewidywa­
ny j'est tam następujący roizdział miejsc 
w Radzie Ligi: Mandaty jednoroczne ma 
otrzymać Bellgja i Urugwaj, wybrane po­
nownie, trzeci mandat przypadnie Łotwie, 
Estonji, lub Portugal) i ;mandaty dwuletnie 
ma otrzymać Holanldlja, KoliUmlhja, Salva­
dor, lub Chiny; trzyletnie mandaty mają 
otrzymać Polska, która jedyna uzyska pra­
wo ponownego wyboru, Rumunija oraz Chi­
li.

ZAMIAST CZECHOSŁOWACJI — 
RUMUNJA.

Genewa, 14 września. (AW). Delega­
cja czechosłowacka ogłasza, że rezygnu­
je z kandydatury przy wyborach do Rady 
Ligi na korzyść Rumunji.

PLENARNE POSIEDZENIE.
Genewa, 14 września. (PAT). Dziś po­

południu odbyło się plenarne posiedzenie 
Zgromadzenia Ligi. Na posiedzeniu tam, 
na wniosek angielski, została przyjęta re­
zolucja, żądająca podijęcia środków w cer 
lu przyśpieszenia ratyfikacji szeregu kon­
wencji, wypracowanych przez Ligę Naro­
dów. Po przyjęciu tej uchwały, wznowio­
no dyskusję nad sprawozdaniem Rady Li­
gi. Bułgarski minister Spraw Zagranicz­
nych Burow zwrócił uwagę Zgromadzenia 
na ciężkie położenie uchodźców bułgar­
skich. Delegat Holandlji Loudon wydobył z 
zapomnienia sprawę Korfu, ażeby na tym 
przykładzie wykazywać konieczność kody­
fikacji .prawa międzynarodowego. Rumuń­
ski minister Spraw Zagr. mówił o gotowo­
ści Rumuniji zawarcia ze wszystkimi sąsia­
dami traktatów rozjemczych, któreby unie­
możliwiały wojny zaczepne. Wreszcie 
wpłynął pod adresem Zgromadzenia Ligi 
wniosek szeregu delegacji, żądający, aby 
Rada Ligi przedsięwzięła środki dla zwal­
czania alkoholizmu na podstawie między­
narodowej. Wniosek ten będzie omawiany 
na innem posiedzeniu Zgromadzenia. Na­
stępne posiedzenie jutro przed południem.

ZŁOŻENIE PROTOKUŁÓW.
Genewa, 14 września. (PAT). Mini­

ster Zaleski podjpisał dziś protokuły w 
sprawie złożenia w Sekretarjacie Ligi do­
kumentów ratyfikacyjnych, dotyczących u- 
kładu gwarancyjnego polsko - francuskie­
go i konwencji arbitrażowej polsko-niemie­
ckiej .

WYMIIANA DOKUMENTÓW RATYFI- , 
KACYJNYCH PAKTÓW LOCARNEŃ- 4  

SKIGH.
Genewa, 14 września. (PAT). W po­

niedziałek 13-go b. m. o godz. 11-ej rano 
odbyła się w gabinecie generalnego sekre­
tarza Ligi Narodów sir &icka Drummon- 
da wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
paktów locarneńskich. Przewodniczący de- 
legacyj państw, które uczestniczyły w pak­
cie locamieńskiim, a mianowicie: Niemiec,
Anigliji, Francji, Belgjji, Włoch, Polski i 
Czechosłowacji złożyli kolejno swe podpi­
sy. Po dokonaniu tego aktu wysłano do 
synidyka w Locarno Rusci telegram z poz­
drowieniami.
PRZEMÓWIENIE TOW. SEN. POSNERA

Genewa, 14 września. (PAT). Pod­
czas dyskusji w piątej komisji Ligi Naro­
dów (socjalnej) nad sprawozdaniem doty- 
czącem opieki nad kobietą, zabrał głos tow. 
sen. Posner, aby poprzeć wtniosek delega­
ta francuskiego w sprawie higieny umysło­
wej w związku z zagadnieniem prostytucji. 
Delegat polski wyraził przytem zadowole­
nie z powodu rozszerzającego się coraz 
bardziej zakresu badań komisji doradczej. 
Tow. sen. Posner zwrócił następnie uwa­
gę na to, jak bardzo zmieniły się poglądy 
delegacji francuskiej w tej mierze. W cią­
gu pierwszych lat istnienia komisji, Francja 
stała na stanowisku ograniczająicem inter­
pretację przepisów paktu Lagi, dotyczących 
opieki nad kobietami, Dfciś Francja sama 
rozszerza zakres prac komisji doradczej, 
włączając doń nowe ważne problematy, 
wymagające długotrwałych badań nauko­
wych. Jednym z takich tematów jest spra­
wa alkoholizmu, którą Polska wprowadziła 
na porządek dzienny Komisji doradczej. 
W tej sprawie istnieją dwie uchwały komi­
sji a w roku bieżącym ma ona być wprowa­
dzona pod obrady Zgromadzenia.

ŚNIADANIE DZIENNIKARZY.
Genewa, 14 września. (PAT.) Dzisiaj 

odbyło się tu śniadanie dziennikarzy 
państw Małej Ententy i Polski. Obecni 
byli również ministr.: Zaleski, Ninczicz,
Benesz i Mitilineu. Wielką mowę o zna­
czeniu i sile Małej Ententy, łącznie z Pol­
ską, wygłosił Radicz. Pozatem przema­
wiali: pani Vacarescu, minister jugosło­
wiański Jovanowicz oraz delegaci prasy 
jugosłowiańskiej, rumuńskiej i czechosło­
wackiej. Śniadanie to zamieniło się właś­
ciwie w manifestację sympatji dla Polski. 
Na przemówienia te odpowiedział mini­
ster Zaleski, dziękując za objawy sympa­
tji dla Polski,

SOCJALIŚCI NIEMIECCY ZA PRZY­
ZNANIEM POLSCE MIEJSCA PÓŁSTA­

ŁEGO.
Berlin, 14 września. (PAT). Do „Vor- 

wartsu" depeszują z Genewy, iż wybór 
Polski na miejsce półstałe nie ulega wąt­
pliwości. Organ socjalistyczny porusza z 
tej racji w sposób stanowczy kwestję za­
chowania się delegacji niemieckiej wobec 
kandydatury polskiej. Korespondent „Vor- 
wartsu" uważa, ilż Niemcy mogłyby zdo­
być się na odwagę wobec swoich niemiec- 
ko-narodowych hakatystów i powinnyby 
wystąpić w roli patronów polskiej reelek- 
cji, już chociażby z tego powodu, iż niepo­
wodzenie polskiej kandydatury półstałej 
nietylko nie przyniosłoby rządowi niemiec­
kiemu żadnych korzyści, ale przeciwnie 
mogłoby nawet narazić go na pewne stra­
ty, gdyż wówczas mocarstwa zachodnie by­
łyby zmuszone udzielić Polsce odszkodo­
wania w jakiejś innej dziedzinie za poraż­
kę, doznaną przez nią w JLidze Narodów. 
Odważna postawa Stresemanna opłaciłaby 
się Niemcom, wywodzi w dalszym ciągu 
„Vorwarts", albowiem, niezależnie od po­
żądanego polepszenia się stosunków nie­
miecko-polskich, ułatwiłaby ona spełnienie 
przez Francję życzenia Niemiec, dotyczą­
cego Nadrenlji. Pierwszym zadaniem Nie­
miec powinno być uwolnienie zachodnich 
granic Rzeszy od okupacji oraz rozwikła­
nie problematów zagłębia Saary i Eupen i 
Malmedy.

GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ.
Berlin, 14 września. (PAT). Wobec zapowie­

dzianych na środę wyborów kandydatów na 
członków Rady Ligi Narodów dzisiejsza prasa 
poranna w doniesieniach z Genewy omawia z o- 
żywieniem i naogół przychylnie kandydaturę Pol­
ski. Wybór Polski na miejsce półstałe z prawem 
reelekcji uważa prasa za pewny. Dzienniki zazna­
czają również, iż najbliższe posiedzenie Rady od­
będzie się dopiero po dokonanym wyborze Pol­
ski, a to w tym celu, aby umożliwić Polsce rów­
noczesne wejście do Rady Z Niemcami.

Strajk górników 
angielskich przedłuża się

Londyn, 14 września. (PAT.). Na sku­
tek odmowy ze strony właścicieli kopalń 
wzięcia udziału we wspólnej konferencji, 
komitet wykonawczy federacji górników 
wezwał górników wszystkich okręgów do 
prowadzenia dalszej walki,

Londyn, 14 września. (PAT). W ko­
łach miarodajnych mówiono dziś, że na­
stępnym krokiem, który ma podjąć itząjd 
celem dźwignięcia sprawy iz martwego 
punktu, będzie zaproszenie do Londyniu 
przedstawicieli stowarzyszeń okręgowych 
właścicieli kopalń, z  którymi rządowa ko­
misja węglowa omówi sytuację. Konferen­
cja wszakże może być zwołana dopiero po 
powrocie premjera Baldwina, co nastąpić 
ma iutro wieczorem.



Po zamachu
na Mussoliniego

ARESZTOWANIA.
Rzym, (A. W.), 14 września. W zwią­

zku z 'dochodzeniem 'przeciwko uljętemu 
sprawcy zamachu na życie Mustsolmiego 

.policja przeprowadziła szereg rewiziji, are­
sztując 300 osób. Policji nie udało się jed­
nak stwierdzić łączności między areszto- 

. wanyimi a sprawcą zamachu. Generalny dy­
rektor policji, jak również dyrektor policji 
w Rzymie zostali dymisjonowani,

Represja nobel zrenoltononpcb 
oflceró# u  Hiszpanii

Paryż, 14 września. (IPAT). ,,Le Jour­
nal" donosi z Madlrytu, że komisarz króle­
wski domagał isię od trybunału wojennego 

i zebranego w Segowiji kary śmierci przeciw;
1 ko pułkownikowi dowódcy pułku artylerji 

w Segowiji oraz kary dożywotniego więzie­
nia przeciwko 45 oficerom, oskarżonymi o  
udział w  buncie.

Madryt, 14 września. (PAT). Trybu­
nał wojeniny w Segowiji iskazał na karę 
śmierci pułkownika, dowódcę szkoły arty­
leryjskiej, 30-tu zaś oficerów na karę dłuż­
szego lub krótszego więzienia. Na propozy­
cję rządu król zamieni?! skazanemu pułko­
wnikowi karę śmierci na karę dożywotnie- 
igo więzienia.

W Portugalii 
znowu rewolta

M acttk |14 września. (A. W.). Jak do- 
,noszą z i^»:ugalji, wybuchła w Schaves 
przeciwrząSawa rewolta, która została 
zlikwidowana bez rozlewu krwi. Nadcho­
dzą niepokojące wieści z północnej Portu­
gali, że garnizony mają zamiar wystąpić 
'przeciwko rządowi.

Klęska bolszewików
Moskwa, (A, W.), 14 wriześnia. Wybo­

ry w związkach zawodowych okręgów a- 
murskiego i ussuryjskiego przyniosły dot- 
'kliwą porażkę komunistom. Bezpartyjni, 
Wśród' których reprezentowane są kierun­
k i antyfbotszewickie, znaleźli się w więk­
szości. Wobec tego władze centralne anu- 

ilowały rezultaty wyborów w  powyższych 
dwuch okręgach.

Bandy dywersyjne wysadziły 
most pod Kalenkowiczaml
Stotpee, (A. W .), 14 września. Z za­

granicy donoisząi, iż 'silina 'grupa dywersyjna 
białoruska wysadziła most kolejowy pod 
Kalenkowiiczami. iPóciąg, który zbliżał się 
do mostu w godzinę po jego wysadzeniu 
zdołano na czas zatrzymać.

Wiadomości telegraficzne
— W Clydebarik (w Anglji) stocznia tamtej­

sza ukończyła budowę największego w ś wiecie 
parowca, którego długość wynosi 1000 stóp.

— W Hanowerze .liczba osób, chorych na ty­
fus, osiągnęła 1011 osób. Dotychczas zmarło 21 
osób. Epidemja tyfusu rozszerzyła się również na 
Magdeburg, gdzie stwierdzono już 50 wypadków.

— Na granicy bułgarsko - greckiej słyszano 
wczoraj w południe gwałtowny ogień karabinowy, 
pochodzący z obszaru greckiego.

 ::o::---------

G łosy czyte ln ików .
GDZIE POCHOWAĆ MARIAWICKIE DZIECKO?

Dnia 12..V1I Ib. r. .zmarło mi 10-miesięczne 
dziecko Udałem się do miejsoowego proboszcza 
ks. Mioduszewskiego, z prośbą o pochowanie 
dziecka. Ksiądz po chowania odmówi z 'tego po­
wodu, że brałem ślub w kościele marjawiekśm I 
dziecko chrzciłem w itymże obrządku.

Jako robotnik, ubezpieczony w miejscowej Ka­
sie Chorych, udałem się do Kasy po zasiłek po- 
tgnzebowy, który -Kasa obiecała wypłacić mi <po 
okazaniu aktu zejścia.

Ponieważ ksiądz, nie chcąc pochować dziecka, 
tem samem odmówił sporządzenia aktu zejścia, 
a władz żadnych w Hajnówce niema, oprócz po­
sterunku, udałem się tam * prośbą o wydanie mł 
zaświadczenia o śmierci' dziecika, o czem mieli za­
świadczyć posterunkowi dwaj, sprowadzeni prze. 
zemnie świadkowie Komendant posterunku, wy­
dania zaświadczenia odmówił, tłumacząc się za­
kazem starostwa, a jednocześnie zaznaczył, że 
ksiądz ma prawo, według przep-sów kamonicz. 
nych, nie pozwolić pochować dziecka, ochrzczone, 
go w kościele marjawickim, na cmentarzu katolic­
kim. Nie przeszkadza to .jednak temu księżulko- 
wi zbierać „dobrowolnych" ofiar, .potrącanych a 
zarobków robotniczych, na kościół i od mariawi­
tów, a nawet od żydów.

Z braku marjawickiego cmentarza w Haijnów. 
ce. pozostało mi albo pochować dziecko pod pło­
tem, albo, wbrew woli księdza, na cmentarzu ka­
tolickim (sam również zaliczam się do katolików, 
jako w tym kościele ochrzczony]. Wybrałem to 
drugie wyjście. O godz. 5J4 P° południu dziecko 
pochowałem na cmentarzu, w nweucł, Frzez sie­
bie wybranem. Na skutek iotjrwcncji 0KR Bia­
łystok u p wojewody, policja żadnych przeszkód 
r.rry chowat u dziecka nie czyniła, dlatego też 
pogrzeb odbył się spokojnie i z powagą.

Stefan Lis.

Robotnicy popierajcie
swnie oismo codzienne

Strzały na Woii
Nocy ubiegłej dwaj posterunkowi VII komisa- 

rjatu otrzymali informację, jakoby na ul. Staszica 
znajdował się poszukiwany oddawna niebezpiecz­
ny bandyta Wiktor Zieliński. Policjanci udali się 
niezwłocznie n,a uli. Staszica i przy zbiegu ul- Gór- 
czewskiej ujrzeli podejrzanego mężczyznę w ubra­
niu cywilnem. Gdy na trzykrotne wezwanie „stój” , 
ręce do góry!" idący nie spełnił rozkazu, wówczas 
policjanci dali w kierunku idącego osiem strzałów 
z rewolweru, które chybiły. Po strzałach policjan­
ci dogonili uciekającego i zatrzymali go. Wtedy 
okazało się, iż poszukiwanym rzekomo bandytą 
był posterunkowy oddziału konnego p, p , będący 
na urlopie. Policjant ten, przypuszczając, te o- 
pryszkowie wolscy usiłują dokonać na niego na­
padu i, w odpowiedzi na strzały, wyjął rewolwer, 
zamierzając również strzelać, lecz na szczęście 
broń odmówiła mu posłuszeństwa. W sprawie tej 
sporządzono protokół w VII komisarjacie

 : -o::----------

Listy do Redakcji.
Otrzymujemy następujący list, rzucający 

ciekawe światło na działalność prowodyrów 
enpeerowskich:

Jestem  zredukowanym posterunkowym 
P. P., a posadę tę straciłem z własnej winy, 
ponieważ miałem otrzymać posadę przy ko­
lei. Mianowicie sprawa tak się przedstawia, 
iż p. Gabrjel, prezes enpeerowskiego Związ­
ku kolejarzy Z. Z. P. w Krakowie, wyrabiał 
mi tę posadę od października ub. roku (1925), 
przyczem pobrał odemnie w różnych odstę­
pach czasu kwotę 300 złotych, jako honorar­
ium. Pomimo tego, posady mi nie wyrobił i 
pieniędzy nie zwrócił.

Teraz znajduję się w skrajnej nędzy; po­
sady znaleźć nie mogę, żyć nie ma za co.

Orwił Stanisław, 
Kraków.

Policja bije!
W czerwcu b. r. zostałem napadnięty 

przez pijanych osobników, którzy pobili mnie 
tak, że zmuszony byłem wezwać pomocy po­
licji. Policja zamiast pomocy również zaczęła 
mnie bić, a przyprowadziwszy mnie na po­
sterunek powtórnie mnie bili dwaj policjanci, 
przyczem porwali na mnie ubranie i bieliznę. 
Nr. Nr. policjantów nie mogłem zauważyć, 
gdyż zajście całe było wieczorem, a bicie mnie 
w areszcie odbywało się bez światła.

Przed osadzeniem mnie w areszcie poli­
cyjnym zwróciłem się do przodownika po­
sterunku Wiczyńskiego (b. żandarma pruskie­
go) ze skargą na postępowanie jego podwład­
nych policjantów. Wiczyński zamiast odpo­
wiedzi polecił gestem policjantem zabrać 
mnie do aresztu, gdzie odbyła się nademną o- 
pisana egzekucja. Oblany krwią żądałem po­
mocy lekarskiej, lecz żadne prośby nie pomo­
gły. Na drugi dzień wypuszczono mnie z a- 
resztu. Zażądałem wtedy nazwisk policjan­
tów, którzy mnie pobili, lecz spotkałem się z 
odmową. Po dwutygodniowej kuracji po e- 
gzekucji policyjnej postanowiłem zaniechać 
wszelkich pretensji, w imię zasady, „nie mieć 
nic z policją" i byłbym nie reagował, gdybym 
nie był do tego zmuszony przez przodownika 
Wiczyńskiego, który spotkawszy moją żonę, 
oświadczył jej co następuje:

„Niech pani powie mężowi, by się on ze 
mnie nie wyśmiewał, bo jak ja zechcę, to za­
wsze znajdę podstawę do osadzenia go w wię­
zieniu, a chociaż bym sam popadł do więzie­
nia, to jednak nie dopuszczę, by mnie wyśmie­
wano i krytykowano".

Ponieważ opisany przodownik bryka w 
Hajnówce od dłuższego czasu i pomimo wy­
toczenia mu kilku procesów karnych w dal­
szym ciągu maltretuje mieszkańców ze sfer 
robotniczych i chłopskich, nic się nie obawia­
jąc, bo ma podobno poparcie w okręgowej 
komendzie policji w Białystoku, postanowi­
łem na tej drodze podać do wiadomości swą 
krzywdę, w nadziei, że wreszcie władze zajmą 
się działalnością przodownika Wiczyńskiego 
i ukrócą jego samowolę.

Jerzy Skoidycki.
P. S. Wiczyński w rozmowie z  mą żoną 

dodał: „Ja myślałem, że mąż pani jest czło­
wiekiem, a tymczasem wstąpił do socjalistów 
— tych łobuzów”.

Z GIEŁDY
W prywatnych obrotach walutowych pano­

wała wczoraj w dalszym ciągu tendencja mocniej­
sza. Za dolary płacono 9.00 prey stosunkowo ma­
łej podaży. Ruble złote bardzo mocne. Notowa­
no je o godz, 6-tej popołudniu 4.97. Za 100 rubli 
złotych płacono wczoraj 55 dolarów 20 cent., pod­
czas, gdy jeszcze przed dwoma miesiącami płaco­
no tylko 51 doi. 75 cent. Parytet rubli złotych do 
dolara zupełnie się na rynkach światowych nie 
zmienił i utrzymuje się nadal na poziomie 51.70 
doi. za 100 rubli złotych. Różnica więc między 
kursem światowym a lokalnym wynosi 3 doi. 45 
cent. na 100 rublach złotych. Zwyżkę kursu rubli 
złotych przypisać należy silnemu popytowi pow­
stałemu wskutek mniejszego dopływu do kraju 
złota z Łotwy i Rosji sowieckiej. Prócz tego wpły­
wa na jego zwyżkę fakt, że plantatorzy chmielu 
na Kresach sprzedają produkty swoje przeważnie 
tylko za ruble złote, wywołując w ten sposób 
sztuczny popyt. Zwyżka rubli złotych jest jednak 
tylko chwilowa i wrócą one wkrótce do swojego 
normalnego parytetu.

Na giełdzie akcji panował wczoraj w dalszym 
ciągu nastrój slaby, przy mniejszej jednak realiza­
cji.

--------- o::o----------

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

REDUTA W GRODNIE.
R eduta inauguruje sezon tea tra lny  w 

Grodnie w ystawieniem  „W yzw olenia” W y­
spiańskiego w formach inscenizacyjnych, w 
których wystawiono „W yzwolenie" w ub. ro ­
ku w  W ilnie. Rolę główną kreow ać będzie 
znakom ity ak to r p. Juljusz Osterwa. P rzed ­
staw ienie zapow iada się niezwyklć uroczyś­
cie. Lokal otrzymuje R eduta w grodzieńskim 
zam ku nad Niemnem, przyczem  obok gmachu 
teatralnego, m agistrat udziela teatrow i bez­
p łatn ie św iatła, opału i 3000 zł. subwencji 
miesięcznej.

WŚRÓD KOLEJARZY NA G. ŚLĄSKU.
Dnia 9 b. m, odbyło się w Tarnowskich Gó­

rach, przy ‘licznym udziale członków stacji Tam 
Góry i okolicy, zebranie ZZK. Po wysłuchaniu 
referatów tow, Batora, czł. W, W., oraz Łow. Chu­
dzika, prezesa Okręgu, uchwalono jednogłośnie 
rezolucję,

1) domagającą się od Rządu załatwienia po­
stulatów, przedłożonych przez W. W. ZZK, a 
szczególnie przywrócenia mnożnej ruchomej i pod­
wyższenia dodatku wojewódzkiego dla Górnego 
Śląska, 2) wyrażającą votum zaufania władzom 
ZZK.

W ożywionej dyskusji 'krytykowano taktykę 
ZZP i (PZK,

WIEC P. P. S. W OKOLICY LIDY.
(Kor. własna).

Przed paru tygodniami, staraniem Komitetu 
Miejscowego PPS w Lidze, odbył się wiec w Hucie 
szklanej Niemen „Stella", na iktóryro było obec­
nych około 200 osób.

Referentem był tow Guis Feliks. Do1 prezy- 
djuim zostali zaproszeni tow, tow, Mialkłsz Mikołaj 
i Kiełbuś Bronisław.

Po dwugodzinnym referacie na temat „Sytua­
cja obecna" powzięto następującą rezolucję:

„Zebrani stwierdzają, ie  przewrót, dokonany 
w maju r. b. przez Marsz. Piłsudskiego — przy »:1- 
nem poparciu klasy pracującej — poza pozbyciem 
się reakcyjnego rządu Witosa, rraz uległego bur- 
żuasji b prezydenta Wojciechowskiego, nie przy­
niósł żadnej korzyści klasie pracującej w dotych­
czasowych , nader trudnych warunkach i dawny 
porządek stopniowo powraca.

Zebrani domagają się niezwłocznego rozwią­
zania Sejmu i Semału, zgodnie z żądaniem PPS:' 
jednocześnie oświadczają, że do żadnych zmian 
ordynacji wyborczej nie dopuszczą, oraz że cięż­
kie położenie ludu pracującego polepszyć może 
jedynie Rząd Robotniczo - Włościański, wybrany 
z przyszłego Sejmu o większości lewicowej".

Następnie postanowiono przystąpić do zorga­
nizowania Komitetu PPS.

W WEJHEROWIE.
Do wypadków majowrych N. P. R. miała o- 

gromne wpływy na Kaszubach. Enpeerowski po­
seł, Chądzyński, niesławnej pamięci minister ko­
lei w rządzie p. Witosa, ma mandat z Kaszub.

Dopiero zdradzieckie stanowisko enpeeru 
podczas dni majowych otworzyło oczy Kaszu­
bom. Zrozumieli, że darzyli zaufaniem szalbierzy 
politycznych, ludzi, którzy zdradzali interesy kla­
sy pracującej.

W ostatnich dniach sierpnia odbył się w Wej­
herowie pierwszy wiec socjalistyczny zorganizo­
wany przez Związek Zawodowy Rob. Rolnych. 
Do licznie zebranych obywateli przemawiała tow. 
sen. Kłuszyńska i tow. Chodyński poddając dru­
zgocącej krytyce całą linję polityczną enpeeru.

W dyskusji zabierali głos: sekretarz związ­
ków P' lskich i chadeckich związków zawodo­
wych, Zgromadzeni nie pozwolili im przemawiać, 
przypominając (zdradzieckie stanowisko enpeeru.

WśTÓd oklasków przyjęto rezolucję, odczy­
taną przez przewodniczącego, wyrażającą uzna­
nie dla działalności P. P. S. i Z. P. P. S.

Pierwszy socjalistyczny wiec w Wejherowie 
odniósł zupełny sukces. Już Kaszubów „czerwo­
nymi" straszyć nie można. Związek Zawodowy 
Rob. Rolnych może liczyć na powodzenie w pra- 
cy.

Czasopisma nadesłane
.Przepisy o scalaniu gruntów", cz. I i II. Wy­

danie „'Przeglądu Miemiczegio” r. 1926. Część I 
zawiera uzupełnioną ustawę o sicalanśu gruntów o- 
raz rozporządzenie wykonawcze. Część U — zbiór 
wzorów dokumentów i .pisim, sporządzanych w 
postępowaniu scaleniowem. Ponadto część II za­
wiera pnzepisy w przedmiocie określenia wartość: 
szacunkowej gospodarstw rolnych i parcel grun­
towych przy udzieleniu przez Państwowy Bank 
Rolny pożyczek w listach zastawnych orai Statut 
Spółki Wodnej dla meljoracji szczegółowej.

Do nabycia w Administracji „Przeglądu Mier­
niczego" — Warszawa, Złota 29 m, 6.

„Wiedza i Życie", Ukazał się 6-ty zeszyt mie. 
sięc znika popularno - namkawego „Wiedza i Ży­
cie” przynosząc szereg ciekawych, bogato ilu­
strowanych artykułów. Zeszyt zawiera: artykuł 
proł Dębowskiego — Z metody biologji, P Teo- 
dprowicza — o grzybie - cudaku, P Woł szynow- 
skiei •— O podziale sztuk pięknych, Wojteaecha 
Szuk&ewicza — Z podróży do Meksyku, Janmy 
•Szaferowej — O sztuce Wikingów i p. Wehrowej 
—— O Benjaminie Franklinie, Ponadto zeszyt za­
wiera bogatą kronikę astronomiczną i wiele in­
nych artykułów.

Książki nadesłane.
A. Frączkiewicz 3 A. Bednarowski. Pierwsza 

książką łacińska, wyd. IQ. Książnica -  Atlas 1926 *

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

POS. TOW. A. KURYŁOWICZ.
Licznych przyjaciół i towarzyszów  

pos. tow . Adama Kuryłowicza z pewnoś­
cią ucieszy wiadomość, iż tow. Kuryło- 
w icz powrócił już zupełnie do zdrowia i 
od poniedziałku już objął pracę w Z. Z. K. 
jako jego prezes.

R ównież znacznie lepiej ma się tow. 
Jadwiga Kuryłowiczowa, małżonka tow. 
posła, bawiąca dotychczas w e Lwowie 
u rodziny.

Egzekutywa O, K. R. Warszawa-Podmiejska. 
Zebranie egzekutywy odbędzie się w czwartek, 
16 b. m. o godz, 7 wiecz. w lokalu „Robotnika". 
Obecność obowiązkowa.

Warszawski Komitet Powiatowy PPS. Pierw­
sze posiedzenie nowowy branego Komitetu odbę­
dzie się w poniedziałek dn. 20 b. m. o giodz 18 m 
30 (ul. Leszczyńska nr 6) Życzący tobie otrzymać 
fotografję uczestników zjazdu powiatowego, win­
ni zgłaszać się do biura Komitetu, ul. Leszczyński 
nr. 6, w poniedziałki, środy i piątki (od g. 5 j 
do 6 i pół, tel. 265-02).

Sprostowanie. Do sprawozdania ze zjazdu PPS 
pow, warszawskiego (Nr 253 z dn 14.IX, str. 2} 
wkradły się następujące nieścisłości: W zjeździć 
ibrali udział nie delegaci, lecz bezpośrednio człon­
kowie organizacji PPS,

Oprócz tow. sen Kłuszyńskie), posłów socj 
nie byłoi Było kilku towarzyszów z Warszawy.

W środę, dn. 15 b. m.
Dzielnica Starówka. O godz. 6 min. 30 w loka­

lu dzielnicy, Rycerska 6s odbędzie się konferencja 
dzielnicowa, na której tow Ed. Zawadzki wygłosi 
odczyt n, t. „Faszyzm".

Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w lokalu OKR. 
(AL Jerozolimskie 6), odbędzie cię posiedzeuie 
komitetu.

Dzielnica Wola - Czyste. O godz. 6 w loka­
lu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 — ogólne 
zebranie członków.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 włeiz. w lokalu 
Grójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków, o godz. 6 pp. posiedzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicv, Solec 67, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska, o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnioowego.

W czwartek dnia 15 b. m.
Dzielnica Jerozolima o godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica N.-Bródno. 0  godz. 5 w lokalu
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie dzielnicy Nowe-Bródno

Ruch zawodowy.
WARSZ. RADA ZWIĄZKÓW ZAW.
We środę, dnia 15 września, w lokalu, 

przy ul. Leszno 48, odbędzie się konferencja 
Zarządów, delegatów i mężów zaufania.

Wejście za okazaniem mandatów. Obe­
cność konieczna. Sprawy b. ważne.
O MĘŻÓW ZAUFANIA DO INSPEKCJI ZAKŁA­

DÓW GASTRONOMI CZNO - HOTELOWYCH.
Dnia 8 b, m. odbył® się zebranie Komitetu 

Wykonawczego i Zarządu Głównego Przemysłu 
Gastronomiczne - Hotelowego w Polsce. Przewod­
niczący Komitetu Wykonawczego tow. Władysław 
Bawarski, referował sprawę 8-godz .dnia pracy i 
bezrobocia pracowników tej branży. Mówca twier­
dzi, że 8-godz. dzień pracy absolutnie nie jest sto­
sowany w przemyśle gastronomiczna - hotelowym, 
że właściciele zakładów celowo dążą pnzez wy­
wieranie różnych presji na swych pracowników, 
ażeby ci nie upominali się o ustawy socjalne. Zda­
niem mówcy, gdyby był przestrzegany 8-godz. pra­
cy, to w samej Warszawie zabraknie pracowni­
ków, gdyż teraz, zamiast pracować 8 godz., pra­
cują po 14—16 godz. Państwo traci z tego tytułu 
kolosalne sumy na zapomogi dla bezrobotnych. 
Referent składa wniosek wystąpienia do p. Mini­
stra Pracy i Opieki Społecznej o wydanie rozpo­
rządzenia przez Insp. Pracy o zwołaniu konferen­
cji ostrzegawczej i pouczającej, że zmuszanie pra­
cowników do pracowania ponad 8 godz. na dobę 
będzie karane grzywną w drodze administracyjnej. 
Zarazem składa wniosek o przedstawienie mężów 
zaufania do inspekcji zakładów gastronomiczno- 
hotelowych, którzy na zasadzie dekretu z dn. 13 
stycznia 1919 roku otrzymają legitymację dla oka­
zania w razie potrzeby przy inspekcji zakładów.

Ruch kult.-oświatowy
Komitet Centralny Org. Młodz. T. U. R.

W niedzielę, 19-go b. m., odbędzie się w 
lokalu Warsz. O. K. R. P. P. S., (Al. Jero­
zolimskie 6), plenarne zebranie Komitetu Cen­
tralnego Org. Młodz. T. U. R. Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie Egzekutywy, 2) Or­
ganizacja' poradni zawód, i prawnych mło­
dzieży robotniczej, 3) Kasa pożyczkowo - o- 
szczędnościowa, 4) Spółdzielnia Turowiec, 5) 
Dzień młodzieży 10-go października, 6) Wol­
ne wnioski.

Przedstawienia ulgowe K. M. K. A. Zarząd 
Komisji Międzyzwiązkowej Kulturalno-Artystycz­
nej zawiadamia Zarządy Z w. Zaw. iż w dn. 15.IX, 
17JX i 24.IX odbędą się w Teatrze Polskim przed­
stawienia ulgowe „Nadziei" Heijermannsa. Bilety 
ulgowe od 1 zł. 35 groszy wydaje Biuro K. M. K.
A. (Chmielna 49, m. 3) w godz. 10}£ — 12 i 5 8
wiecz.
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Ogłoszenie.
„Dyrekcfa Państwowego Monopolu Spirytu* 

sowego" ogłasza przetarg na dostawę 90.000 sztuk 
skr2yń skombinowanych z terminem dostawy w 
ciągu października i listopada 1926 roku.

Reflektanci ubiegać się mogą o dostawę nie 
mniejszą niż 10.000 sztuk.

Wymagane wadjum przetargowe:
a) przy zaoferowaniu do 10.000 sztuk Zł. 2.000.—
b) t r 99 20.000 9* 99 4.000.—
c) •» 30.000 99 99 6.000.—
d) »* »» 99 40.000 99 99 8.000.—
e) »> M 99 50.000 99 99 1 0 . 0 0 0 . —

f) *» »ł t t 60.000 99 99 12.000.—
g) »» »» 9* 70X00 99 99 14.000.—
h) 99 99 99 80.000 99 99 16.000.—
i) *9 9 } 99 90.000 99 99 18.000.—

Oferty w zalakowanych kopertach składać 
należy w Wydziale Gospodarczym D. P. M. S. 
ul. Leszno Nr. 1, IV piętro, gdzie otrzymać mo­
żna szczegółowe warunki techniczne wraz z ry­
sunkami.

Termin składania ofert do dnia 27 września 
1926 r. do godziny 14ej.

D y r e k t o r :  (podpis nieczytelny).

ORZECZENIE NAUKOWE.
Ś c i s ł e  b a d a n i a  w y k a z a ł y ,  że

BIBUŁKI i Billi BO PMfilll
„ALTESSE" I „MOKKA"
z fabryki Altesse—Wisła i .  fl. w Krakowie 
dorównują smakiem i jakością najlepszym 

francuskim.

—y p raf.to r i  H n n t l

Wybuch pocisku armatniego
W domu Nt. 1 przy ul. Bagno mieści się wy­

twórnia łóżek żelaznych, należąca do Joela Fo- 
gelmana, w suterynie zaś tegoż domu znajdują się 
warsztaty ślusarskie. Wczoraj o godzinie 3 i pół 
po poł. podczas przerwy obiadowej, pracownik tej 
firmy, 34-letni Szlama Szok zamieszkały przy ul, 
Dzielnej Nr. 47a, umocowawszy w imadle przynie­
siony z podwórza niewystrzelony pocisk armatni, 
zaczął go piłować. W pewnym momencie kiedy 
pocisk nagrzał się, nastąpił wybuch, raniąc śmier­
telnie Szoka w głowę. Obecny w warsztacie pra­
ktykant, 16-letni Fulek Fogelman uległ lekkiej 
kontuzji. Urządzenie warsztatu uległo częściowe­
mu zniszczeniu. Przybyły lekarz Pogotowia zdą­
żył nałożyć opatrunek, poczem Szok zmarł.

--------- o:

Z  s ą d ó w .
FIGLARZ UKARANY.

Natan Figlarz wręczył znajomemu swemu 
Weinstockowi weksel, podpisany rzekomo przez 
Wódkę, wiedząc, iż podpis jest fałszywy.

Sąd okręgowy ^kaizał wczoraj Figlarza na 6 
miesięcy więzienia.

SPRAWA PRASOWA.
Wczoraj Sąd okręgowy rozpatrywał sprawę 

redaktora ,,Expresu Porannego" p. Augustyń- 
skiago, oskarżonego o to, że w piśmie swem podał 
przedwcześnie sensacyjną wiadomość o znalezie­
niu tajemniczego trupa pod Otwockiem. Wiado­
mość ta ukazała się w „Expresie" w czasie prowa­
dzenia śledztwa w tej sprawie.

Red Augustyński skazany został na 100 zł 
grzywny, z ewentualną zamianą na 2 tygodnie 
aresztu.

2 TRUPY POD JEDNYM SAMOCHODEM.
Tym razem na ławie oskarżonych zasiadło 2 

szoferów: Zdzisław Hrycajn, lat 33, i Józef Struk, 
•lat 21, oskarżonych o  ttśmieroenie dwuch ludzi 
wskutek nieostrożnej jazdy.

28 stycznia tb r. w Warszawie na rogu ul. Se­
natorskiej i placu Teatralnego nastąpiło fatalne 
starcie dwuch samochodów - taksówek. Jedną z 
nich prowadził Hrycan, drugą Struk Skutlki nad­
miernie szybkiej jazdy obu szoferów oraz nieprze­
strzegania przez Hrycana przepisu o stronie ulicy, 
której należy się trzymać, były opłakane. Samo­
chód Hrycana wpadł na chodnik, najeżdżając na 
przechodzących w tetj chwili Moitlę Pragera i1 Icka 
Dymentmatoa, zabijając ich.

Ekspert Empacher dowodził, liż przyczyną nie. 
szczęścia był nieszczęśliwy zbieg okoliczności, jak 
zły stan ulicy, fatalne oświetlenie, śliska naów- 
czas ulica i niemożność zahamowania ,.Forda" na 
zakręcie przy t. zw wysepce po środku ulicy 
Ekspert Olechnowicz stwierdził to  samo

Sąd okręgowy, na podstawie art. 53 (o złago­
dzeniu kary ze względu na okoliczności łagodzą­
ce) i art. 464 p. II k k., skazał Hrycana ma 4 mie­
siące więzienia, Struka na 3 miesiące więzienia 
Ponieważ Strukowi zaliczono 3 mies. więzienia śled. 
czego, Sąd uznał, iż karę swą om już odcierpiał.

Jednocześnie Sąd przysądził z powództwa cy­
wilnego po zl. 50 miesięcznic przez lat 10 na: fzecz 
wdowy Dymemtmanowej, po 50 zł. miesięcznie 
przez lat 10 na rzecz wdowy Pragierowej i po 25 
zł. miesięcznie przez lat 10 na rzecz morek zmar­
łego Pragiera

Powództwo przeciwko Rosiewiczowi Sąd od­
dali). L K>

K R O N I K A
STAN POGODY

W Zakopanem rano było pogodnie, temp wy­
nosiła 6° .najwyższa onegdaj 20°, opadu 7 m.m 
W Warszawie maximum i minimum 17® i 9°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na północy i północnym wschodzie za­
chmurzenie większe, przelotne deszcze, tempera- 

: tura ibez izmian, w pozostałych okolicach — po­
lepszenie się stanu pogody (zachmurzenie umiar­
kowane), noc chłodna, w ciągu dnia cieplej 
Umiarkowane wiatry zachodnie i północno - za­
chodnie.

Rejestracja urodzonych w r. 1908. Dziś rozpo­
czyna się powszechna rejestracja mężczyzn, uro­
dzonych w r. 1908. Dziś winni stawić się w urzę­
dzie przy ul Da niłow i czowsk i ej 1 (wejście nr 2} 
w godz. od 9 do 18, wszyscy mężczyźni, urodzeni 
w r. 1908, zamieszkujący stale w obrębie m stof. 
Warszawy oraz przebywający faktycznie w tym 
czasie w Warszawie, a niemający stałego miejsca 
zamieszkania w kraju, zamieszkali w I komisarja- 
cie P. P.

Walny Zjazd Delegatów Kółek Rolniczych C.
Z. K. R. W dniach 6 i 7-ym listopada r b. odbę­
dzie się w Warszawie Walny Zjazd Delegatów Kó­
łek Rolniczych z całego terenu działalności Centr 
Zw Kółek Rolniczych. Informacji o Walnym Zjeź­
dzi e udzielają: Centralny Związek Kółek Rolni­
czych w Warszawie, Tamka 1, oraz wszystkie 
Wojewódzkie i Okręgowe Związki Kółek Rolni­
czych.

ZABAWY.
Tow. Przyjaciół Mokotowa urządza zabawę 

na zasilenie funduszu, przeznaczonego na ochro­
nę zdrowia dzieci pozostających pod opieką „Mo­
kotowskiego Ośrodka Zdrowia". Zabawa odbę­
dzie się w niedzielę dnia 10 b. m. w parku Wierz­
bno, na terytorjum gimnazjum p Giżyckiego.

WYCIECZKI
Tow, Przyjaciół Grochowa organizuje w nie­

dzielę dn 19 b. m. wycieczkę do Krzyża, na miej­
sce dawnych okopów Skrzyneckiego. Zbiórka u- 
ozestników przed kościołem Seirca Marji przy ul. 
Chłopickiegio w Grochówie o godz 10 m. .30 rama. 
Przy Krzyżu, w imieniu Tow. Przyjaciół Grocho­
wa, przemówi inż A. Około-Kułak; „Grochów, ja­
ko miejsce historyczne i jego przyszłość'1. Odczyt 
wygłosi dr. W. Tokarz: „Nasz żołnierz w bitwie 
pod Grochowem"

KARY ZA LICHWĘ.
Droga kasza. Oddział walki z lichwą kom. 

rządu przesłał do sądu dla spraw lichwiarskich 
sprawę wtaśc. sklepu spożywczego przy ul. Piotra 
Skargi 4, Cecylję Sieczko, oskarżoną o pobieranie 
nadmiernych cen za kaszę.

Za oszustwo na wadze chleba. Sąd Pokoju 17 
Okręgu skazał właśc. piekarni „Sochaczewskiej“ , 
Ludwika Kozerę (ul. Sochaczewska), za brak wa­
gi chleba, na 5 miesięcy bezwzględnego więzienia, 
500 zł. grzywny i opłaty sądowe. Skazany aresz­
towany został na miejscu do czasu złożenia kaucji 
w wysokości 1.500 zl

Drogie kartofle. Sąd do spraw lichwiarskich 
skazał właśc. sklepu spożywczego przy ul. Prze­
mysłowej 11, Bolesława Jasieokiego, za pobranie 
nadmiernych cen za kartofle, na 2 tygodnie bez­
względnego więzienia. Skazany aresztowany zo­
stał na miejscu

Wypadki.
Śmiertelne przejechanie. 35-letni Stanisław 

Świderski, pomocnik maszynisty, który onegdaj 
na przejeździe kolejowym na ul. Żelaznej dostał 
się pod pociąg podmiejski Nr. 128 i uległ ogólne­
mu potłuczeniu oraz poranieniu głowy, zmarł w 
szpitalu Dzieciątka Jezus.

Wóz pod tramwajem. Na ul. Zygmuntowskiej 
w pobliżu kościoła św. Florjana elektrowóz lingi 
Nr. 5 zderzył się z przejeżdżającym wpoprzek uli­
cy wozem naładowanym ziemniakami powożonym 
przez 15-letniego Edmunda Molskiego (Nadwi­
ślańska Nr. 29). Wskutek zderzenia, spadła sie­
dząca na wozie nowicjuszka sióstr Loretanek, 
Stanisława Mokrzycka (Nadwiślańska Nr. 21), 
która potłukła i zraniła czoło i lewą rękę. Wóz 

1 uszkodzony, w tramwaju wybitych kilka szyb.
Wypadek przy rozbiórce domu. Podczas roz­

biórki starego domu drewnianego na placu przy 
ul. Środkowej Nr. 11 belka przygniotła pracują­
cego tam robotnika, 52-Ietniego Stanisława Raj- 
kowskiego. Lekarz Pogotowia stwierdziwszy po­
tłuczenie kręgosłupa i głowy, przewióżł ofiarę 
pracy w stanie ciężkim do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

Nagły zgon w fabryce karabinów. Do miesz­
kania inżyniera Mieczysława Olszańskiego na te­
rytorium Państwowej fabryki karabinów przy ul. 
Dworskiej 29, przyjechał przed kilku dniami zna­
jomy jego 67-letni Stanisław Dłużyński ze wsi 
Węglina, który wczoraj wieczorem zmarł nagle z 
niewiadomej przyczyny.

Napad bandycki. iNocy ubiegłej na szosie, pro» 
wadzącej z Palenicy do Wiązowny, w odległości 
półtora kilometra od Falenicy, sześciu uzbrojo­
nych w rewolwery bandytów napadło na przejeż­
dżających handlarzy: Icka Beredę, Mo®zka Gold- 
fanba i Srula Iwołońskiego — mieszkańców Fa­
lenicy. Bandyci izraibowaJi im 336 zł. : po dokona­
nym rabunku, zbiegli w przydrożny las. Handlarze

nie mogą podać rysopisów bandytów, ponieważ 
byli oni zamaskowani chustkami

Złodzieje w podziemiach kościoła. W podzie­
miach kościoła Wszystkich Świętych, gdzie miesz­
czą się składy papieru, należące do właściciela 
drukarni Adama Szymańskiego, skradziono w sys­
tematyczny sposób 2 i pół beli papieru, ogólnej 
wartości 600 zł.

Zaginiony szofer z samochodem. Do XV ko­
misariatu zgłosił się Ignacy Gawroński i zameldo­
wał, że szofer jego Jan Kamiński (Siedlecka 87) 
wyjechał dn 12 b. m. samochodem Nr. 19287/1331 
i więcej nie powrócił.

Kasiarze w Państwowym Zakładzie Hygjeny.
Nocy ubiegłej niewykryci kasiarzet przez drzwi 
frontowe od strony ul. Kujawskiej, dostali się do 
gmachu Państwowego Zakładu Hygjeny przy ul. 
Kujawiskiej nr 2 (Choeimska 24), gdzie zakradli 
się do pokoju, mies&czącego kancelarję i rachubę 
na parterze. Tam kasiarze rozbili tylną ścianę 
kasy ogniotrwałej. W czasie „pracy" kasiarze zo­
stali spłoszeni i nie zdążyli rozpruć drugiej we­
wnętrznej ściany kasy, i zbiegli, pozostawiając 
wszystkie narzędizia „pracy1*.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na­
stępnych sztuka G. Zapolskiej „Kaśka Karjatyda".

Teatr Qui Pro Quo. Jeszcze tylko .przez kilka 
dni grana będzie arcywesoła rewja „Rączka w 
rączkę". W najbliższych dniach prcmjera nowej 
rewji.

Teatr „Perskie Oko". Rewja inauguracyjna 
„Perskiego Oka" zdobyła powodzenie. Dziś i jutro 
„Więc zaczynamy".

Teatr Eldorado. Dziś i dni następnych „Po­
wrót Taty".

Teatr Olimpja. Codziennie wodewil Lela i 
Nela „Ona by chciała".

-o::o-

Z R od]ostcc]i W arazaB sR le].
Program na dziś.

15—15.15. Komunikat gospodarczy
17—17.25, XXX (ostatni) odczyt z cyklu „Naj­

nowsza historja Polski" wygłosi ptof. Henryk Mo­
ścicki.

17.30—18 30. Koncert popołudniowy.
18—18.55 Program dla dzieci.
19—19.25. Odczyt p. t. „Sport w krajach an­

glosaskich" wygł. p. Tadeusz Niwiński. (Dria? 
„Sport i wychowanie fizyczne")

19,25—19,40 Komunikat rolniczy.
19|40—19,55. Nad program „Rozmaitości".
20.30—22. Koncert wieczorny — muzyka ope­

rowa.
 o::o---------

TEATR S MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „Straszny dwór", jutro 

„Pan Twardowski".
Teatr Narodowy, Dziś ostatnie przedstawienie 

„Ślubów panieńskich" A. Fredry Juitro ipremjera 
romansu dramatycznego J, Słowackiego „Seai sre­
brny Salomei".

Teatr Letni, Dziś i dni następnych pełna hu­
moru komedja p. t.: „Córka króla czekolady".

Teatr Polski. Dziś i codzień świeżo wystawio­
na wspaniała „Nadzieja" Heijermannsa.

Teatr Mały. Jeszcze tytko kilka raizy grać 
będzie dowcipną „Simonę".

Teatr Niewiarowskiej. Dziś oiperetika Granieh- 
staedtena „Tajemnicza maska". W róli tytułowej 
p. Kajzimiera Niewiarowska.

Teatr Nowości. Dziś operetka W Kolio „Błę­
kitna krew".

Otwarcie teatru Ćwiklińskiej i Fertnera. W so­
botę 18 b m. nastąpi otwarcie teatru Ćwiklińskiej 
i Fertnera (Nowy Świat 63} Na o kwarcie wysta­
wiona zostanie wesoła komedja H. Zalewskiego 
„Oj mężczyźni, mężczyźni!'*

Teatr im, Fredry. ,W czwartek dn. 16 b. m. 
rozpoczyna sezon teatr im. Fredry z nowo zaan­
gażowanym zespołem, w gruntownie odnowionym 
gmachu. Wystawiony zostanie Fredrowski „Pan 
Geldhab".

Z teatrów świetlnych.
Kino Filharmonja. „Kawiarenka w Kairze" i 

Priscilą Dean.
Kino Stylowy. „Bunit miłości" z Glorją Swrn-

soo.
Kino Apollo. „Bezwstydna kobieta '1 z Połą 

Negri
Kino Colosseum. „Zakazana ulica".
Kino Splendid. „Dzika dziewczyna" z Bebe 

Daniels i Rod La Rocque.
Kino Pałace, „Bracia Schellenberg" Keller- 

mana.
Kino Pan. „Ognisty potwór".
Kino Światowid. ,Ramson cyrku**.
Kino Wodewil. „Rybak islandzki".
Kino Sokół. „Krew za krew".

-o::o-

SPORTU.
PRZED MECZEM WARSZAWA - KRAKÓW

W dniu 19 ib. m. w Agrykolj odbędzie się mecz 
piłkarski Warszawa - Kraków i M f e i  .JComis- 
polu'*. Skład repr, stolicy będzie ^K^dopodobnic 
wyglądał następująoo: Domański, tniączyński, Bu- 
łamow II, Fochł, Loith I, Wójcik, Zimowski, Tupal- 
ski, Łańko, Ciszewski, Luxemburg II Rezerwa: 
Olewski, Redlich, Sobolta, Amirowicz,

TURNIEJ TENISOWY HKS VARSOVIA.
W dniach 11, 12 i 13 b. m na kortach HKS 

Varsovia odbył się wewnętrzny turniej tenisowy 
o mistrzostwo klubu W grze pojedyńczej wygrał 
K. Zbyszewski, bijąc S. Tetmajera 6:3, 6 :2. W grze 
pań wygrała p. Oanielewiczowa, biiąc p. Szydłow­
ską 7:5, 6:3.

WYPADEK S. KUBIKA PODCZAS MECZU 
WARTA .  TURYŚCI.

Łódź, 14.IX Podczas meczu Warta .  Turyści 
znany piłkarz łódzki Stefan Kubik został przez 
obrońcę Warty (Flieger) kopnięty bardzo -niebez­
piecznie w głowę, że nieprzytomny został zniesio­
ny z boiska. Lekarz stwierdził wstrząśnięcie móz­
gu Operacji dokonano natychmiast
TURNIEJ TENISOWY O MISTRZOSTWO ŁODZI

Łódź, 14JX. W dniu 15 b. m. rozpoczynają się 
w Łodzi mistrzostwa tenisowe Łodzi z udziałem 
gości niemieckich, czeskich i węgierskich oraz naj­
lepszych graczy polskich.

ŚWIĘTO „WISŁY".
W dniu 19 b m. na Wiśle odbędą się dorocz­

ne regaty „Święto Wisły", organizowane przez 
Wojskowy Klub Wioślarski. Program obejmuje za­
wody wioślarskie, regaty żeglarskie, wyścigi lodzi 
motorowych, zawody 'pływackie oraz popisy sa­
perów, policji wodnej, ZiDW i ZPW. Ponadto róż­
ne tzabawy i gry na wodzie.

z zajęciami praktycznemi w polu otwarte zostana przv Mu­
zeum Przemysłu I Rolnictwa w Warszawie z d. 1 października.

Szczegółowo informacje udziela i zapisy przyjmuje
Kancelerja Muzeum Przemysłu 1 Rolnictwa ul. Krakowskle- 

PrzedmieSde 66 od godz. 10-ej do 2.

~ k T n  K U R S
Kasa Chorych pow. Koneckiego ogłasza 

konkurs na stanowisko Dyrektora Kasy.
Oferty z dołączeniem curriculum-vitae, 

oraz uwierzytelnione odpisy dowodów:
a) wykształcenia średniego,
b) paroletniej pracy w instytucjach 

ubezpieczeniowych,
ć) nieskazitelnego dotychczasowego 

prowadzenia sią.
Oferty nadsyłać należy do Zarządu Ka­

sy Chorych w Skarżysku, do dnia l-go  
października r. b.

PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU:
(—) Fr. Kaźmlerczak.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

(IOWA LECZNICA
Specjalna przychodnia 

dla chorób s k ó r n y c h ,  
w e n e ry c z n y c h , n ie ­

m o c y  p łc io w e j. 
L EK A R Z Y  s p e c ja l i ­
s tó w : Roentgen, Lam­
pa kwarc., Sollux. Ana­
lizy lek. (krew. na syf.).

S e n a to r s k a  10, 
t e l .  110-18. P rz y ję c ia  

o d  9 r .  d o  8  w . 
NIedz. 10—2 pp. 

Wizyta 3 zł.

Biurulistó®, rentów,
sekretarzy, rachmistrzów, 
stenografów, maszynistki 
poleca Państwowy Urząd 
Pośrednictwa Pracy War­
szawa—Ciepła 21, telefon 
232-16

M a s z y n y  s j j s s j .
wane kupuję. Rymarska 
16 (sklep frontowy).

Ślusarz

Dr. Skomarowskl
M a r s z a łk o w s k a  I,

teł. 201-05 — s k ó r n e ,  
w en., n ie m o c  pło. 9—11
13—5, panie 11—12, 2 po­
rady dziennie bezpłatnie.

Dr. KORABIEWICZ
Chor. w e n e r . ,  płciowe 
(niemoc) I skórne. Prz.

1 - 2  I 5 - 7  g. 
Z ó ra w la  3. Tel. 14-33.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób, 
s k ó rn y c h ,  w e n e r y c z ­
n y c h  i w e w n ę tr z n y c h

Leczenie najnowszemi 
środkami. Naświetlania 
Rentgen, Lampą kwarco­
wą, Solux. Analizy lekar­
skie. ORDYNACKA 9, 

tel.516-03 czynnaod 8 V2r. 
do9w. W niedzielę i świę­

ta od g. 10 — 2 pp.
P o r a d a  3 z ł.

10 G Ł O S Z E N I A ]  
D R O B N E

narzędziowy 
---------------- o pierwszo­
rzędnych kwalifikacjach 
specjalista od hartowania 
poszukiwany na wyjazd 
na prowincję. Oferty sub: 
„P. S." z krótkim opisem 
przebiegu poprzedniej 
pracy kierować do Biura 
Metzla — Jasna 17.

PALTA pS - \ ” d
szowe 100.— welurowe 
50.— Wykwintne przybra­
ne futrem 175.-------3-0.—
Marynarki bibretowe 500. 
Hoża 54. Br. Unkiewicz.

S lu fla n T fn9o z o ! r u
przygotowuje do wszel­
kich egzaminów. Uczy 
dorosłych, pojedyńczo * 
kompletami — tanio I 

Elektoralna 20—25

z e j a r y  n a r , s ł
clonkl na raty I bez za­
liczki—Zegarmistrz Gut- 
macher Smocza 21 róg 
Dzielnej.
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